Nr. 84 


Niedziela 15 Marca 1936 r. 


Oplata pocztowa niszczana ryczałtem. 


Rocznik XLV 


ie Eae y eE = Cena 1 zd ud 
uł. paz AA 5.06.70 A p R Z O D złotych 350 


ul. Qunaje wskiego 5 


Teiafon 103.10 


WYDAWCA! 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


WYCHODZI! CODZIENNIE RANG 


RADA NACZELNA P.P.S. 


Zagranica 6 złotych 
Konto PKO w Warszawie Nr. 29.129 


Porztowe Przekazy Razrachunkowe 


Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 168 


Warunki prenumeraty: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.58, zagranie} zł, 6.—. Za zmian; adresy 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za wlersz wysakaści 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrolog! dn 63 mm gr. 20, powyżej 60 mm. gr.30, deatn: 23 wyraz 29 qr. Poszytiwnni: ' 
zwyczajnych 6-tla sznaltowy. Za traś! ogłoszeń delaten nl: odnawia) 


Ogłoszenia labelaryczne a S0 prac. drożej. 


Hitler dyktuje Europie.. 


Dzisiaj zbiera się w Londynie |przez hitleryzm. Hitler ziywa 


Rada Ligi Narodów celem po- 
wzięcia decyzji w sprawie osta- 
tniego „puczu” hitlerowskiego. 
Nie chcemy przesądzać wyniku 
obrad. ale. cały spór sprowadza 
się narazie już tylka do tego, 
czy pośrednictwo Anglii, która 
chce sprowadzić okupację Nad- 
renji do „symbolu” t. į. do de- 
manstracji Niemiec, że mają 
one prawo do obsadzenia woj- 
skiem Nadrenji — powiedzie się. 
Francja bowiem godzi się na 
wszczęcie rokowań z Niemcami 
na podstawie wysuniętych przez 
Hitlera propozycyj, Francja tem 
samem stawia krzyżyk nad Lo- 
carnem, Francja tylko nie chce 
układać się pod presią Niemiec. 
Jeśli tedy Francja i Niemcy po- 
rozumieją się, ilu ludzi, armat i 
tanków stanowić mają „symbol! 
akupacji, to nastąpi odprężenie, 
które stanie się wstępem do ro- 
kowań z Hitlerem i ewentualne- 
go jego powrotu do Ligi. 

Nawiasem mówiąc, w pismach 
zagranicznych mażna zobączyć 
zdjęcia wojsk niemieckich, któ- 
te wkroczyły do Nadrenii, i ek- 
wipunku wojennego. M. in. na 
placu w Kolonji, zamienionym 
na park artyleryjski, rzucają się 
w oczy potworne armaty o ol- 
brzymiej i nięzwykle skompli- 
kowanej  maszynerji. Pisma 
stwierdzają, że nikt nigdzie nie 
widział jeszcze takich armat. Hi 
tler mógłby śmiało zadowolić 
się narazie jedną taką armałą, 
jako „symbolem” nietylko oku- 
vah lecz — hitleryzmu wogó- 
e. 

Ale wróćmy do naszych wv- 
wodów. Są ludzie, którzy taki 
obrót sprawy, t. i. podjęcie ro- 
kowań z Hitlerem : jego pawrót 
do Ligi Narodów, uważają za 
rzecz pożyteczną it pożądaną. 
Cała Anglja, nie wyłączając 
Partji Pracy, goraco nrzykla 
je propozycjom Hitlera i głosi. 
że w razie powrotu Niemiec do 
Ligi, zło, tkwiące w fakcie zła- 
mania traktatów przez Hitlera. 
wydałahy dabre owoce. 

Hitler ni stąd ni zowąd urasta 
na dobrodzieja Europy. który 
raczej sobie zaszkodzi, niż na- 
razi pokój europejski. 

A my twierdzimy, że przyję* 
cie propozycyj Hitlera i jego po 
wrot do Ligi byłaby zwycie 
stwem Hitlera nad Europa i Li- 
ga, a nie odwrotnie. 

Hitler od trzech lat dyktuje 
Europie swoją politykę, stwa- 
rza fakty dokonane, które Eu- 
ropa zatwierdza, jako dokonane 
i wyczekuje na... dalsze dyktan- 
do Hitlera. W tej postawie Ew 
ropy wobec Hitlera jest coś nie- 
samowitego, cóś przerażającegol 

Rok temu, gdy Hitler „zerwał 
pęta" Traktatu Wersalskiego 
na punkcie zbrojeń, tak samo. 
jak obecnie, zebrała się Rada 
Ligi Narodów, zaprotestowała 
uroczyście i jednomyślnie prze- 
ciwko pośwałceniu przez Hitle- 
ra Traktatu Wersalskiego i.. 
poczekała, co Hitler dalej zao- 
fiaruje Europie. 

A Hitler zbroił się „na całe- 
go”, budząc niepokój i strach w 
Europie. A gdy Francja i Rosja 
sowiecka, zdjęte obawą o te 
zbrojenia, zawarły układ pomo- 
cy wzajemnej, gdy to samo zro- 
biła Czechosłowacja podmino- 
wana od wewnątrz i zzewnątrz 


jedyny układ bezpieczeństwa, 
wiążący Niemcy z Europą. 
tym samym toku Mussoli- 
ni, mistrz duchowy Hitlera, na- 
leżąc do Ligi Narodów i zawarł- 
sży pakt przyjaźni z Abisynją, 
napada na tę Abisynię i tępi jej 
bezhronną prawie ludność. 
Mamy klasyczny i całkiem 
wystarczający dowód, czem jest 
Liga Narodów dla faszyzmu, dla 
Mussoliniego i Hitlera, Jeżeli 
Hitler dzisiaj zgłasza chęć po- 
wrołu do Ligi, to,czyni to w tym 
celu, by wprowadzić zamicsza- 
nie do Europy, zamaskować swo 
je dążenia zaborcze i — wzorem 
Mussoliniego pod maską 
współpracy, z Ligą, przemycać 
swoje zaborcze cele, Jeżeli Liga 
nie będzie mu powolna, znowu 
ią porzuci. Niemcy hitlerowskie 
znajdują się w ciężkiej sytuacji 
gospodarczej. Zerwanie Locar- 
ra. oferta Z5;letniego pokoju i 
powrotu do Ligi, ma wykrzesac 
nowe życie,w Niemczech i od. 


Układ ogłoszeń takstowjci 


budować kredyt niemiecki za- 
granicą. 

Gdyby Europa znała istotę fa- 
szyzmu, gdyby chciała przeszko- 
dzić nieuchrornemu niebezpie- 
czeństwu dla Europy — jeśli cha 
dzi np. o Anglję, to ona potrafi 
obronić swe interesy atrykań- 
skie przed zakusami Włoch, ale 
dalszego niebezpieczeństwa hi- 
tlerowskiego wali nie dostrze- 
gać, mimo, że Baldwin oświad- 
czył w r. ub., iż granica Anglji 
leży nad Renem — toby na sy- 
renie głosy Hitlera odpawiedzia 
ła w sposób jedynie skuteczny 
i zbawienny, mianowicie: sank- 
cjami ekonomicznemi. 

Wobec ciężkiej sytuacji gos- 
padarczej Niemiec, sankcje ta- 
kie w ciągu kilku tygodni zmu- 
siłyby Hitlera do kapitulacji. 

Tak stawia sprawę Partja so- 
cjalistyczna Belgji, rozumiejąca 
dokładnie niebezpieczeńsiwo fa 
szyzmu i hitleryzmu. 

fimh.). 


Sytuacja w Europie 


Narady w Londynie 


Komentując wyniki pierwszego 
dnia nbrad londyńskich, publicyści 
francuscy oraz korespondenci pism 
w Londynie stwierdzają, że cho- 
ciaż zgodność stanowiska sygna- 
tarjuszy paktu lokarneńskiego w 
sprawie potępienia kroku niemie- 
ckiego jest zjawiskiem korzyst- 
nem, to jednak w dalszym ciągu 
panuje rozbieżność poglądów mię- 
dzy atlegacjami co do konsekwen- 
cy]. jakie należy wyciągnąć z ak- 
cji niemieckiej. Odrzucenie przez 
Rzeszę propozycyj ministra Ede- 
na uważane jest przez opinię iran 
tuską, jako dowód bezwzględnej 
nieustępliwości niemieckiej, Koła 
irancuskie liczą na ewolucję po- 
glądów W. Brytanii, zdają sobie 
jednak sprawę z tego, że ewolucja 


ryżu biorą pod uwagę możliwość 
przedłużenia czasu trwania roko- 
wań londyńskich. 

„Echo de Paris“ w depeszy z 
Londynu stwierdza, iż jakkolwiek 
Francja stoi na stanowisku solidar 
nego przeciwdziałania akcji nie- 
mieckiej w formie zalecenia u- 
chwalanego przez Ligę Narodów, 
ła jednak Anglicy stoją wyraźnie 
na stanowisku płałonicznego tyłka 
potępienia kraku niemieckiego. Sta 
nowisko Włoch jesi wyraźne: 
Włochy sprzeciwiają się zastoso- 
waniu sankcyj przeciwko Niemcom. 

W Paryżu przewiduje się, iż od 
soboty, rozpoczną się równoległe 
obrady sygnatarjuszy paktu lo- 
karneńskiego oraz Rady Ligi. Mó- 
wi się również o możliwości zwo 


ta jeszcze się nie dokonała. W Pa- | lania zgromadzenia Ligi Narodów. 


Walka włókniarzy 


Bohaterski strajk trwa dalej 


Dziś — konferencja w Warszawie 


W piątek odbyla się konterencja 
przedsławicieli Związków dla u- 
zgodnienia słanawiska na konfe- 
rencję, która odbyć się ma dziś 
w sobatę w Warszawie w Minister 
jum Opieki Społecznej. 

Przedstawiciele robotników roz- 
ważyli przebieg konierencyj jedno 
stronnych, odbytych pod przewod 

nazi. 
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nictwem głównego inspektora pra 
cy p. Klotta i ustalili płaszczyznę, 
na której moglaby być mowa a li- 
kwidacji strajku. 

DO 


z 

STRAJK TRWA W DALSZYM 
CIĄGU BEZ ZMIANY. Wszystkie 
fabryki włókiennicze Łodzi i okrę 
gu łódzkiego stoją. Solidarność 


KLASOWE ZW. ZAWOD. 


zwolułą w Warszawie, na niedzielę, 15 b. m. godz. 12 


Wielkie Zgromadzenie Polityczne 


na ulicy Wareckiej 7, 
z porządkiem dziennym: 
t) Grożha wojny się zbliża 
2) Stanowisko polityczne klasy robotniczej. 


Przemawiać będa: M. NIEDZIAŁKOWSKI, 


Z. ZAREMBA, ANT. 


ZBANOWSKI, ZB. MITZNER i inni. 
Zgromadzenie poprzedzą masówki na wszystkich dzielnicach o g. 


9% rano. 


Uwaga świata 
zwrócona jest dziś na Londyn 


Rozgoczynające się w sobotę w 
salach prastarego zamku królews- 
kiego św. Jakóba obrady nadzwy 
czajnej sesji rady Ligi Narodów 
stanowią, — na tle ostatnich wy- 
darzeń, — główny ośrodek zainte 
resowań londyńskich kót politycz- 
nych. Uwaga opinii angielskiej kon 
centruje się obecnie całkowicie na 
zagadnieniu niemieckiem i związa 
nych z niem trudnościach między- 
narodowych, usuwających kwestję 
abisyńsko - włoską całkowicie z 
pola widzenia. Dzisiejszej sesji ra- 


tugalski minister spraw zagranicz 
nych Monteiro i hiszpański minis- 
ter spraw zagranicznych Darcia. 

(ATE.]. 


zanariwani: uraci hezpłatnie 


robotnicza jest poprostu imponują 
ca. Kierownictwo akcji odczuwa 
na kaźdym kroku najściślejszy kon 
takt z nastrojami mas. Mnóstwa 
robotnic i rohotników przystępuje 
codziennie da Zwłązku klasowego 
Strajkułący odczuwają też pow- 
szechną sympatję świata Pracy, — 
sytnpatję, która otacza ich walkę 
ł towarzyszy ich słusznym żąda- 
niom. 


Konfiskata 


Wczorajszy nasz numer zo 
stał skonfiskowany spowodu ar- 
tykulu wstępnego pióra tow M. 
Niedziałkowskiego. Artykuł 
skoniiskowany był polemiką z 
łemi poglądami w prasie pol- 
skiej, w których przebija jakiś 
dziwaczny „senłyment" do osta 
niego aktu Hitlera. 

Konliskata wywołała zrozu- 


” |miałe i bodaj powszechne zdu- 


mienie. 


Bereza Kartuska 


Senator ks. Janusz Radziwiłł o- 
świadczy! na czwartkowem posie- 
dzeniu Senatu, Iż obóz odosobnie- 
nła w Berezie Kartuskiej istnieje 
już tylko teoretycznie. 

W związku z oświadczeniem sen. 
Radziwiłła podnoszą w kałach po- 
iitycznych, iż obóz adosobnienia w 
Berezie Kartuskiej istnieje nadał... 
praktycznie. 

W obozie tym przehywa obecnie 
18 osób, w tem 4 czlonków rozwią 
zarego ONR. oraz 14 Ukraińców i 
komunistów. (PRESS) 


iqostawja likwiduje dyktaturę 


Z Wiednia donoszą agencji 
Wydarzenia, wywołane przez 


PRESS: 


wkroczenie wojsk niemieckich da 


zdemilitaryzowanej Nadrenji, odwtóciły uwag” Europy ad walk po- 


Francja nie zgodzi się 
na żadne ustępstwa wobec Hitlera 


Prasa angielska wyraża pow-|dziefi kanclerz niemiecki. 


szechnie rozczarowanie z racji od 
powiedzi Hitlera, podkreślając, iż 
krok kanclerza Hitlera stworzył 
poważny impas, dzienniki nawolu 
ją do zachowania zimnej krwi i z 
uznaniem omawiają stanowisko, — 
zajęte przez Flandina, który oš- 
wiadczyć miał wobec konferencji 
macarstry locarneńskich, że Fran- 
cja w zasadzie gotowa jest roko- 
wać z Niemcami co do stworzenia 
nowych podstaw traktatowych dla 
stabilizacji pokoju, ale bezwzględ 
me nie podejmie rokowań ona w 
famczyźnie wytworzonej przez 
Kitlera w Nadrenji sytuacji. 
.. 
Ó 

W paryskich kołach miarodaj- 
nych utrzymują na zasadzie rela- 
cyl z Londynu, że minister Eden 
miał się skomunikować ponownie 
z Berlinem celem skłonienia kan- 
clerza Hitlera du żądanego przez 
Francję „GESTU SYMBOLICZNE 
GO". Do tej pory niewiadoma je- 
Szcze, czy i jakiej odpowiedzi u- 


dy Ligi przypisują w  miarodaj- 
nych kołach londyńskich przełoma 
we znaczenie dla dalszego rozwa- 
ju sytuacji w Europie. Donłosłość 
obrad į decyzyj, jakie w najbliż- 
szych dniach zapadną w pałacu 
św. jJakóba podkreśla najlepiej 
fakt, że w sesji obecnej] weźmie u- 
dział 10 ministrów spraw zagrani- 
cznych. Poza ministrem Edenem 
przybyli wzgl. w dniu dzisiejszym 
przybędą do Londynu minister 
spraw zagranicznych Francji Flan 
din, minister Beck, komisarz dla 
spraw zagranicznych Litwinow, Ti 
tulescu, premjer belgijski i minis- 


. 

W londyńskich kołach dobrze 
polnformowanych utrzymują zde- 
cydawanie, że minister Flandin na 
posiedzeniu konferencji sygnatar- 
juszy ukladów lokarneńskich gro- 
zil wystąpieniem Francji z Ligi 
Narodów. Zdaniem tych kół sobot 
nie posiedzenie Rady Ligi Naro- |ter spraw zagranicznych van Zee- 
dów będzie miało jedynie charak: | and, Rużdzi Aras, duński minister 
ter formalny araz, że Rada Ligi| spraw zagranicznych Munch, por- 
natychmiast się odroczy. 


W obliczu poważnej sytuacji 


Dray Kierownictwa machu robotniczego 


Na dzień 19 marca zostało zwo|tywę zwolania tego posiedzenia 
Jane do Londynu wspólne posie- | podjęły wspólnie Partja Pracy 
dzenie Egzekutywy Międzynaro- | Wielkiej Brytanji i angielskie zwią 
dówki Socjalistycznej oraz  Mię- | zki zawodowe. 
tipa Zawodowej. Inicja- 


litycznych w ]Jugosławji. Premjer obecnego Rządu belgradzkiego, 
Stojadinowicz, wystąpił z programem ostatecznej likwidacji dyktatu- 
ry I przywrócenia w |ugosławii demokracji i wolności politycznej. 

Agenci dyktatury rozpaczęli z Rządem premjera Stojadinowicza 
hezpardonową walkę, której wyrazem był nieudany zamach na pre- 
mjera, dokonany w parlamencie przez posla z grupy dyktatorskiej 
Arnautowicza. D 

Utworzone przez premjera Stojadinowicza „jugosławiańskie zjed 
noczenie radykalne" rozpoczęło natycamlast po zamachu wielką 
kampanję wśród społeczeństwa za likwidacją dyktatury 1 przywróce 
niem swohód demokratycznych. We wszystkich prowincjach Jugo 
sławji, w starej Serbji, Slowenji, Chorwacji, Bośni i Dalmacji odby- 
wają się liczne zgromadzenia i manifestacje za wprowadzeniem t- 
stroju demokratycznego. 

Jest rzeczą znamienną, iż koła wojskowe w Jugosławii sympaty- 
zują z ruchem wolnościowym spoleczeństwa 1 opowiadają się za 
szybką likwidacją systemu dyktatorskiega. 


Jak w Wenezueli 


walczą z cenzurą prasową 


iestantów zginęło. 25 odniosło ra- 


Danoszą z Caracas (stolicy We- 
ny. (PAT). 


nezuelij, że spowodu dekretu 0 
zaprowadzeniu cenzury prasowej, 
dziennikarze ogłosiki strajk, do 
którego przyłączyli się pracownicy 
tramwajowi, telefoniczni i kierow 
cy samochodów. W czasie maniie 

stacyj ulicznych doszło do starcia w Rumunji 

pomiędzy manifestantami i gwar-| Izba rumuńska uchwaliła rządowy 
dją pałacu prezydenta, która zro- | projekt ustawy o przedłużeniu stanu 
ata użytek z broni palnej. 4 mani oblężenia na pół roku. (PAT.). 


Stan oblężenia 


Po nowym „puczu” hitlerowskim 


„hitler pragnie zbliżenia z Francją. Istotnie, Jego 


wojska zbliżyły się do granie francuskich“ 


W takich słowach ujmuje „Peu- 
ple" belgijski ostatni pucz hitle- 
rowski. Ujęcie dosadne i trafne. 

Min. Flandin udzielił prasie wy- 
jaśnień o przebiegu puczu hitlerow 
skiego. Wiadomo już, że na wy- 
wiad Hitlera w jednem z pism pa- 
ryskłch, wywiad pełen czułości i 
ałodyczy pod adresem Francji, 
Rząd francuski odpowiedział w ten 
sposób, że natychmiast polecii am- 
basadorowi francuskiemu w Ber- 
linie zobaczyć się z Hitlerem i za- 
pytać go, jakie są jego konkretne 
propozycje porozumienia z Fran- 
cją. 

Hitler wyznaczył ambasadorowi 
audjencję 2.go marca. Audjencja 
odbyła się w towarzystwie min. 
spraw zagranicznych, Neuratha. 
Hitler oświadcył ambasadorowi 
irancuskiemu, że na pytanie Rzą- 
du francuskiego nastąpi w najkrót- 
szym czasie dokładna odpowiedź, 
gdyż właśnie badania są na ukoń- 
czeniu. 

By ułatwić rokowania, wszczęte 
w ten sposób między Niemcami a 
Francją, Hitler prosił Rząd francu- 
ski o zachowanie narazie w tajem- 
nicy wizyty ambasadora u niego, 
na co Rząd francuski się zgodził. 

Wreszcie nadeszła odpowiedź w 
formie... zerwania Locarna i obsa- 
dzenia Nadrenji. 

Dzieło „porozumienia“ z Francją 
zaczęło się tedy od pogwałcenia 
traktatu dobrowolnie podpisanega 


nego już czasu i nie zostało zde- 
cydowane w ostatniej chwili. Nau 
domem, gdzie urodził się Beetho- 
ven, powiewa sztandar hitlerow- 
ski. 

Tow. Denis stwieruża, że puwi- 
tanie hitlerowskie (Hei) Hitler) nie 
jest już powszechne i że coraz wie 
cej asób wraca do normalnego spo 
sobu wltania się (dzłeńdobry i t.d). 


We Francji 


We Francji odbywa się gorącz- 
kowy ruch wojsk nad granicę nie- 


Str. 


miecka. Z Nancy tysiące żolnie- 
rzy udało się do różeych punktów 
granicy, a z nimi pełne uzbrojenie 
z tankami łącznie. Te samo się 
dzieje w innych miejscowościach 
wzdłuż całej granicy niemieckiej 
Agencja Reutera donosi ,że pra 
wie połowa normalnej armji fran- 
cuskiej została wysłana nad Ren. 


Lwią część dnia piątkowego Se- 
nat poświęcił dyskusji nad budże- 
tem Min. W. R. i Ośw. Publiczne- 


go- 

Trudno byłoby scharakteryzo- 
wać przebieg dyskusji, gdyż część 
mówców bładała nad wzrostem a- 


Sekcja Pracowników Umysłowych 
P, P. S. zaprasza Pracowników War- 


Sytuacja polityczna i gospodarcza Polski 


Prelegenci: Fr. Białas, Zb. Zapa- |O.K.R. P.P.S. przy ul. Długiej 21 i w 
siemicz i Zygmunt Zaremba. lokalu Sekcji przy ulicy Wareckiej 7. 

Odczyt odbędzie slę w sali Handlo.|W Redakcji „Światła“ oraz u człon- 
wców przy ul. Siennej 16. ków Sekcji į sympatyków. 

Zspraszenia można otrzymać 


JĘzawy = dnia 14 marca o godz 19.00 
na odczyt zbiorowy p. t- 


Sytuacja na froncie 


Wieści ze źródeł 


Marszałek Badoglio telegrafuje: 
front eryttejski jest w ruchu. Na ni 
zinie zachodniej tego frontu oddzia 
ły włoskie dotarły do rejonu Al - 
Kandra. Jeden z oddziałów trzecie- 
go korpusu wysunął się naprzód i 
zajął Fanaroa. Lotnicy bómbardują 
znaczne skupłenia przeciwnika w 
strefie Ensetkab i w strefie na po 
łudnie od Kworam. Na froncie s0- 
malijskim trwa działalność lotni- 
ków pomiędzy Negelli i Addis - A- 
behą w rejonie jezior. 

.. 


Ò 
O operacjach lotniczych donosi 
korespondent Reutera z Addis-Abe 


włoskich, abisyńskich i angielskich 


rozkazami jego znajdują się m. in. 
nowe działa zenitowe, które strą- 
city samolot włoski w prowincji 
Arussi. Pogłoski o nielasce, w któ- 
rą mial wpaść Ras Deste u cesarza 
są bezpodstawne. 

O 


święte miasto Aksum nie będzie 0- 
debrane Włochom. Arcybiskup Ki- 
rilos (zastępca patrjarchy kairskie 
go) nakazal, hy duchowieństwo a- 
raz związki zakonne pomagały wie 
śniakom w pracy na roli. 
za 

Rząd abisyński komunikuje: 
wbrew wieściom szerzonym przez | przecza pogłoskom o tem, że jako- 
źródła włoskie Ras Desta stol na- | by pomiędzy Włochami a Abisynją 
dał na czele armji w Sidamo. Pad | wszczęto rokowania pokojowe. 


„Sanacja“ 


Rząd ablsyński atanowczo za- 


„kultura” 


Budżet w Senacie 


Oświata 


naliabetyzmu w Polsce, a część u- 
ważała, że na polu oświały wiele 
w Polsce nlepodległej zdzialano i 
że nie należy się poddawać pesy- 
mizmowi. 

Referował budżet sen. Beczka- 
wicz, z którego przemówienia przy 
taczamy pogląd p. sprawozdawcy, 
który zapewne odzwierciadla tak- 
że pogląd sfer rządzących na spra 
wę opłat akademickich. 

OPŁATY AKADEMICKIE.. 

Sen. Beczkowicz sprawę oplat 
akademickich stawła w następują- 
cy sposób: 

„W sakolniotwie wyższem na spe- 
cjalną uwagę zasługuje zwiększanie 
rozmiaru ulg indywidualnych dla nie 
zamożnych studentów. Ulgi te udzie- 
lane są bądź ta w formie stypendjów 
bądź pożyczek 800 zł, jednorazowych 
i bezprocentowych, na długi akres, 
udzielanych przez rektorów, a dalej 
w formie odroczenia opłat całkowi- 
cie do połowy i 4 części na okres 12. 
letni.  Jleść ulg tej ostatniej formy 
podniesiono w roku bieżącym w dwśj 
nasób i wynos! ona 25 proc. całego 
wpływu, nie wyłączając opłat za eg- 
zaminy. 

Akademicy nie są zadowoleni tą 
formę ulg indywidualnych i żądają 
powszechnego obniżenia opłat. Dla 
kogo system ulg indywidualnych nie 
jest wygodny? Albo dla zamożniej- 
szych, którzy ulg nie uzyskują, albo 
dla tych, którzy nie mogą się wyle- 
gmitymować postępem w naukach. — 
Albo więc mlodzież podporządkown- 
je się nieukom, albo, ca jest bardziej 


ucznia szkoły Średniej 1 handlowej 
400 z}, na studenta uniwersytetu 800 
zł, na uemia szkoły zawodowej i po- 
htechnicznej 1000 zł. Wykształcenie 
wraz z utrzymaniem nemla w ciągu 
szkoły powszechnej kosztuja 4.680 
zł. wraz ze szkołą Średnią — 8.000 
zl., kończącego medycynę 22.2002 zł., 
politechnikę zaś — 19.400 zł." 

Sen. Fleszarowa mówi o bibljote 
kach, czytelnictwie ia potrzebie 
wydawania kslążek dla dorosłych. 
POGLĄDY PRZEDHISTORYCZNE 

Sen. Młodkowski polemizuje z 
sen. Kozłowskim, b. premjerem, na 
temat wyższego kształcenia dzieci 
chłopskich i robotniczych. Przypo- 
mina pewne zdarzenia z dawnych 
sejmów galicyjskich i powiada: 

„W Sejmie Krejowym Galicyjsk:m 
Srujski mówił, że napełnianie głowy 
dziecka chłopskiego  różnorodnemi 
wiadomościami nateknęłoby je tylko 
aspitcjami do szkół wyższych i do 
wspinania się na drabinie naukowej. 
W wielkiej dyskuaj) w rokn 1887 w 
tym sejmie hr. Stadnicki powiedział, 
że dziecko ludowe pod wpływem szko 
ły traci prostotę chłopską, a nie nea- 
bywa cywiHzacji, traci rozum, a nie 
nabywa wiadomości, P. Popiel po- 
wiedział, że przymus szkolny jet 
potwornością — nastawa, która zmu- 
sza człowieka do kształcenia się pro- 
wadzi do socjalizmu. 

Zdawałoby się, że podobne pogla- 
dy w Polsce niepodległej można hy 
już uwakać za przedhistoryema — 
"Tymczasem słyszaliśmy podobne zda- 
nia na Komisj! Hndżetowej, wygło. 


przez Niemcy i oficjalnie uznanego 
przez Hitlera, oraz od obsadzenia 
Nadrenii, czyli dwuch „faktów do- 
konanych", wymierzonych przeciw 
Francji, z którą Hitler rzekomo się 
chce porozumieć i w najlepszej żyć 


by, że jeden z samolotów włoskich 
spadł w prowincji Arussi na półna 
co - zachód od Dziniru i wszyscy 
znajdujący się w nim ponieśli 
śmierć, W tejże prowincji Arussi 
w jednej z najbardziej odległych 


peade je] części wylądowała 5 samolotów 

włoskich, których załogi otrzyma- 
Niema entuzjazmu Pa Ale 
w Nadrenii wśród łudności na rzecz Włoch. 


Wśród załóg tych znajdowali się 
jakoby dwaj Włosi dr. Bora i inży- 
nler Cavagna, którzy przez dłuż- 
Szy czas mleszkając w  Abisynji, 


Specjalny wysłannik „Peuple'a" 
helgijskiego do strefy nadreńskiej, 
zajętej przez wojska niemieckie, 
tow. Denis, stwierdza, że ludność 


W marcowym numerze lwows- 
kiego miesięcznika „Sygnały”, 
artykule p. t: „Nłedyskrecje tea- 
tralne", znajdujemy m. in. charak- 
terystyczny dla naszych czasów i 
słosunków ustęp: 

„Bezwzględny wpływ na jakość 
ukazujących się w prasie i w ra- 
dja recenzyj i sprawozdań ma dy- 
rekeja teatru. Utworzyła ona swo- 
isty monopol „dobrych“ recenzyj. 
Jeśli ktoś spod przyjętych zasad 
się wymyka, nestępuje stanowma 
interwencja, najpierw słowna, a 
gdy ta nie skutkuje — czynna. — 


(podkr. sprawazd.) za to, że w 
recenzji z „Dziewcząt w mundur- 
kach" niezbyt przychylnie wyraził 


sig o grze aktorki, grającej głów- | W 


ną rolę. Drugiemu znów, mane- 
mu poecie, zmieniono recenzję w 
korekcie naskutek telefonu dyr. Ho 
rzycy.. Gdy inni, piszący w dzien. 
nikach warszawskich, krytycznie 
oceniali niektóre przedstawienia — 
dyr. Horzyca i na to znajdował 
sposób. Wyjeźdżał do Warszawy | 
interwanjował w rednkcejach. Wia 
domo: „dyrektor Horzyca jest z 
ministrami na ty i chodzi z nimi 


prewdopodabne, mimowoli staje się 
narzędziem w ręku opozycji nerodo- 
o - demokratycznej lub nielegal- 
nych grup, dążących do jednego ce- 
lu, t. J. do siania zamętu. Wprost 
nie chce się wierzyć, żeby przestęp- 
eza robota tych czynników, dobitnie 
napiętnowane w Senacie, znajdowa- 
ła posłuch w szerakich warstwach 
młodzieży akademickiej". 

(Mowę tę widocznie p. sen. Be- 
czkowicz, przygotował sobie, za- 
nim endecy złamali solidarność a- 
kademików — Przyp. Spraw.) 


szyne przez generalnego referenta 
sen. Kozłowskiego". 
WYŚCIG KSZTAŁCENIA. 

Ten sam mówca zaznacza, że 
mówi się wciąż o wyścigu zbrojeń, 
a zapomina się, że jednocześnie ad- 
bywa się na świecie wyścig wycho 
wania i kształcenia dziecka. W nie 
których państwach powiększa salę 
ilość lat obowiązkowej nauki. Pol- 
ska nie może się cofać. 

Sen. Sieroszewski mówl o eztu- 
ce, którą w Polsce traktuje się, jak 


przyjęła wkreczające wojska bez 
entuzjazmu. W Kolonji z niektó- 
rych oklen rzucały shitleryzowane 
kobiety kwlaty, większość jednak 
okien była szczelnle zamknięta, na 
ullcach ludność tworzyła tylko 
rzadkie szpalery, a na placu Ka- 
tedralnym, przez który defilowały 
wojska, mogłoby się pomieścić 
3 —4 razy tyle mieszkańców, niż 
przybyło. 

Tak samo było i w innych miei- 
scowościach. Do Bonn nie weszły 
wcale wojska, lecz zamlast nich 
krążyli po ulicach poborowi z 
pierwszego powszechnego poboru 
ubrani w mundury millcjantów 
Świadczy to, że obsadzenie Nad 
renji było przygotowane od pew- 


znają dobrze języki miejscowe. U- 
dali się oni do pobliskich ws! i roz 
poczęli agitację wśród ludności 
wiejskiej. Przybył tam wówczas je 
den z wojowników abisyńskich, 
przerwał tę agitację. Włosi z trn- 
dem zdołali zbiec, dotarli do swo- 
ich towarzyszów, poczem wszyst- 
kie pięć samototów wystartowały 
spowrotem do lotnisk włoskich. 
. 

Patrjarcha koptyjski w Kairze, 
jako zwierzchnia wladza kościoła 
abisyńskiego otrzymał ostatnio sze 
reg raportów, stwierdzających z 
calą stanowczością zupełny spokój 
i nastrój patrjotyczny w Ablsynji. 
W wielu miejscowośclach ludność 
ślubowala, że nie złoży oręża póki 


yo 


Związek Bekonowy skarży do sądu 


Polski Związek Eksporterów 
Bekonu i Artykułów Zwierzę 
cych komunikuje, że wytoczył 
proces sądowy o zniesławienie 
gazetom: „Obrona Ludu" (wy* 
dawane w Toruniu) oraz „Gań- 
cowi Warszawskiemu'. 


W Syrii 


Powodem skargi sądowej są, 
według Związku artykuły wy- 
mienionych czasop:sm, zawiera- 
jące niezgodne z prawdą zarzu- 
ty pod adresem Polskiego Zwią 


IE Eksporterów Bekonu i Ar- 


tykułów Zwierzęcych. 
MEE EEEE E 


Szczegóły porozumienia 


Z Bejrutu donoszą następujące 
szczególy porozumienia wladz man 
datowych francuskich z Syryjezy- 
kami: Dr. Martel, Wys. Komisarz 
francuski na Syrię, po porozumie- 
niu się z Quai d'Orsay, wezwał do 
Bejrutu na andjencję nowoutworzo 
ny Rząd syryjski oraz głównych 
przywódców partji nacjonalistycz- 
nej z Hachem bey-el-Atassi preze- 
sem bloku narodowego na czele. 
Dr. Martel oświadczył, że Francja 
postanowiła uwzględnić życzenia 
ludności syryjskiej. W czasie zebra 
nia doszlo do porozumienia i uto- 
żono następujący program dzlała- 
nia: 


1) Zawarcie traktatu między 


Pokwitowanie 


NA ROBOTNICZE TOW. PRZY- 
JACIÓŁ DZIECI. 
Jan Poczta zł. 7—, 


Francją a Syrią identycznego z tym 
jaki istnieje między Anglją a ira- 
kiem. 

2) Utworzenie Unji Syryjskiej 
przez dołączenie do Syrji okręgów 
autonomicznych Aloitów i Djebel 
Druz. 

3) Przywrócenie konstytucji i po 
wolanie nowego gabinetu na pod- 
stawie legalnej. 

4) Wysłanie do Paryża delega- 
cji złożonej z 6 członków, celem 
omówienia bezpośrednio klauzul 
traktatu francusko - syryjskiego. 

5) Ogłoszenie ogólnej amnestji 
dla wszystkich więźniów i emigran 
tów politycznych. 

s 


7 
Do Damaszku powrócili wszyscy 
deportowani skazańcy polityczni. 
W. Kom. wydał również dekret po 
zwalający na powrót z wygnania 
przywódcy partji narodowej dr. 
Abdel-Rahman Chachbandar, 


Niektórzy niezależni młodzi pisa-| na wódkę”... 

rze, próbowali zaprotestować prze-| Dyrektor teatrów lwowskich, p. 
ciw temu i zaczęli pisać recenzje | Wilam Horzyca jest znanym dzia- 
tak jak naprawdą myśleli. Jeden |łaczem „sanacyjnym”" na t. zw. 
z nich pracujący w instytucji pańj froncie kulturalnym — i był NE 
stwowej, otrzymał stanowcze na-|łem z ramienia z” 

pomnienie i grożbę usunięcia 


Sytuacja W Japonii 


nie narodowej wszystkich party] 
politycznych, stanu urzędniczego 
oraz armji i floty. Hirota wyraził 
radzieję, że zdoła przy pomocy 
Rządu i całego naradu przezwycię 
żyć liczne trudności wewnętrzne 1 
przeprowadzić program konsoll- 
dacji narodowej. 


w Grecji 


|» skład nowego Rządu wejdzie 
Metaxas, jako minister wojny — 
Lgotetis, jako minister spraw we- 
wnętrznych Decazos, jako minister 
gospodarstwa narodowego i Tea- 
tocas, jako minister pracy | opieki 


Z Tokio donoszą: premjer Hiro- 
ta przyjął przedstawicieli prasy— 
którym udzielił wywiadu o sytua- 
cji wewnętrznej Japonii. Premjer 
podkreślił, że Japonja posiadała 
dotychczas zią administrację i że 
w tej dziedzinie potrzebne są grun 
towne reformy. Konieczne jest po- 
zatem zjednoczenie na piaszczyż- 


Nowy Rząd 


Demerdzis w Grecji utworzył na 
wy Rząd, który prawdopodobnie 
w dniu dzisiejszym będzie zaprzy- 
siężony. Lista członków nowego 
Rządu nie została jeszcze ogloszo 
na. Poza Demerdzisem, który o- 


bejmie stanowisko prezesa, rady | społecznej,  (PAT.]. 
ministrów i sprawy zagraniczne, 

a r ua a 
Zapowiedź dewaluacji marki 


„Neue Żlricher Zig" pisze, że 
apel Hitlera do narodu niemiec- 
kiego z dn. 7 marca pozostaje w 
pewnym związku z syłuacją finan 
sów Rzeszy, W Berlinie uporczy- 
wie obiegają pogłoski, że zbliża 
się dewaluacja marki. Sprawa ta 
ma już być postanowiona i dewa- 
luacja wyniosłaby 33,% proc. o- 
becnej wartości dewizy, Do ostat- 
nich czasów czynniki decydujące 
w Niemczech przeciwstawiały się 
pogłoskom dewaluacyjnym. Prze- 
widywany wielki sukces wybor- 


Pęknięcie szyn 


spowodowało katastrofę kolejową 


Wczoraj rano pociąg osobowy jły z szyn, Wypadku z podróżnymi 
nr. 16 zdążający z Stróz do Tarno | nie było. Pasażerów poclągu nr. 16 
wa ulegl wykolejeniu skutkiem pẹ- | przewieziona pociąglem nr. 654. 
knięcia szyn na przystanku osobo- | Przerwy w komunikacji kolejowej 
wym w Bobowej - Mieście. Trzy|niema. Na miejsce wyjechała ko- 
wagony pullmanowskie wyskoczy | misja kolejowa. (PAT). 


czy pozwoliłby rządawi niemiec- 
kiemu na powzięcie tak ważnej de 
cyzji, jak decyzja o przeprowadze 
niu dewaluacji. Pismo padkreśla 
w dalszym ciągu, że Hitler w prze 
mówieniu swem, zapowiadając no 
we wybóry, oświadczył, że naród 
niemiecki powinien, podtrzymując 
go, dać mu niezbędną siłę dla za- 
pewnienia Niemeom dobrobytu go 
spodarczego, Pismo widzi w tych 
słowach aluzję do dewaluacji mar 
kl.  (PAT.) 


Mówca wypowlada się jako zwa 
lennik 7-klasowej szkoły powsze- 
chnej. 

CO KOSZTUJE WYKSZTAŁCENIE 
JEDNOSTKI? 

Sen. Miklaszewski, b. min. oświa 
ty, jest dobrej myśli. Na palu o- 
światy dużo zrobiono, postawiono 
ją bowiem na drugiem miejscu pa 
obronie kraju. 

Ciekawe są cylry, przytoczone 
przez tego mówcę, a datyczące ko- 
sztu kształcenia młodzieży w posz- 
czególnych rodzajach szkoły. 

Sen. Miklaszewski przytacza na 
stępujące cyfry: 

„Państwo ne ucznia szkoły pow- 
szechnej niższego stopnia loży 70 zł. 
rocznie, wyższego stopnia 80 zł, na 


„ubogą krewnę", 

Sen. sen. ks. Łobodycz i Schorr 
mówią o potrzebach kulturalnych 
ludności ukraińskiej i żydowskiej. 

DESTRUKCYJNE WPŁYWY. 

Sen. Zbierski, dyr. gimnazjum w 
Częstochowie wytyka błędy t. zw. 
wychowania państwowego, które 
oparto na okólnikach i organiza- 
cjach narzucanych zgóry. Takie wy 
chowanie nle prowadzi do celu I 
młodzież ulega destrukcyjnym wpły 
wom Stronnictwa Narodowego. 
Stronnictwo ta pawinno być roz= 
wiązane w całej Polsce, tak, jak 
została rozwiązane na G. śląsku. 

Sen. Ehrenkreutz omawia bolą- 
czki szkolnictwa wyższego 


Jiędnoczenie rad 


we Francii 


Donieśliśrmy w depeszach o zje- 
dnoczeniu ruchu zawodowego we 
Francji, o polączeniu związków, 
należących do Generalnej Konte- 
deracji Pracy z t. zw. Unitarną 
Komunistyczną Federacją. Zjedno- 
czenie jest wynikiem długiej akcji 
połączeniowej poszczególnych 
zwłązków w całym kraju t nie- 
mntej dluglej, a namiętnej dysku- 
sji między obu stronami. 

Zjazd, stanowiący o ostatecz- 
nem zlaniu się obu organizacyj, 
odbył się w Tuluzie. Zjazd stał 
na b. wysokim poziomie, co napa- 
wa nadzieją, że zjednoczenie bę- 


dzłe ttwałe. Ota klika cyfr, doty- 
czących zjazdu i powzlętych u- 
chwal: = 

Na zjazd przybyło 1.709 dele- 

gatów, reprezentujących 3.689 
grup lokalnych i rozporządzają- 
cych 7.928 głosami. 
„Ca do struktury nowej organi- 
zacji, to Generalną Feder. była za 
systęmem federalnym, Unitarzy 
zaś za centralistycznym. W gło- 
sowaniu zwyciężyło stanowisko 
Federacji 5.7000 głasami przeciw 
2.609 Unitarów i 141 welrzynuja” 
cych się. 

Federacja była REY, kumula- 
cji (łączeniu) mandatów zawodo. 
wych z politycznemi, przestrzega- 
jąc tradycji tego ruchu, jako sa- 
modzielnego i niezależnego od ru- 


IAWOÓOWADO 


chu politycznego. Stanowisko to 
podzielił Zjazd 5.508 głosami 
przeciw 2.411 i 132 wstrzymują- 
cych się. 

W sprawle Międzynarodówki U. 
nitarze zalecali, by nowa organi- 
zacja wystąpiła z obu Międzyna- 
rodówek, dążąc jednocześnie do 
połączenia ich. Zjazd jednak po- 
stanowił należeć do Mlędzynaro- 
dówki Zawodowej, współpracują- 
cej z Socjalistyczną Międzynaro- 


dówką. Uchwała przeszła 5.483 
głosami przeciw 2.513: i 243 
wstrzymujących się. 

W innych sprawach nie było 


większych różnie poglądów i t- 
chwały przyjęto jednomyślnie, lub 
przekizano nowym władzom do 
rozpatrzenia. 

Do nowej Egzekutywy wybra- 
no tow. Jouhaux |ednomyślnie ja- 
ko sekretarza generalnego. Oprócz 
niego weszli tow. Belin, Bothe- 
veau, Bouyer, Buisson, Dupont, 
Frachon i Racamond. Dwaj ostat- 
ni to byli Unitarze. Z obu stron 
b. członkowie egzekuływ  ztezy- 
gnowall z wyboru na rzecz jedno- 
ści. 

Nowa zjednoczona organizacja 
nasi nazwę starej Generalne] Kon- 
federacji Pracy. Jestto poprostu 
odbudowana stara organizacja 
zawodowa z przed rozłamu, do- 
konanego przez komunistów. 


Str. 3 


Uprzemysłowienie Polski 


W przeglądzie sytuacji gospo- 
darczej w ostatnim numerze le- 
wjatańskiego „Przeglądu Gospo- 
darczego" (Nr. 34 r. b.) p. E. R. 
zaznacza, że czteromiesięczny bi- 
lans prac abecnego gabinetu za- 
znacza się poprawą w dziedzinie 
walutowej i skarbowej. Spór co 
da słuszności przerzucenia w przy- 
szłorocznym budżecie wydatków 
inwestycyjnych (poczty I kolejni- 
ctwa) na kredyty dla zrównowa- 
żenia budżetu uważa p. E. R. za 
drugorzędny. Podkreśla dalej 
wzmożone tempo kapitalizacji pie- 
niężnej. LJ 

A jednak mimo tej poprawy (o- 
siągniętej — dodajmy — przede- 
wszystkiem kosztem nowych ofiar 
mas pracujących) w dziedzinie go- 
apodarczej „jest widoczne wyraż- 
ne osłabienie tętna... 

I czy — wobec tego — można 
uważać atałość waluty i zmniej- 
szenie deficytu skarbowego za 
trwałą zdobycz? „Deflacja“ bu- 
dżetowa oparta na kurczeniu się 
życia gospodarczego nie jest by- 
najmniej poważnym sukcesem. 

„Przegląd Gospodarczy” zazna- 
eza: 

„Poprawa położenia waluty i 
skarbu na stałe nie da się pomyś- 
leć, ani pogodzić z postępującym 
zem gospodarczem kra- 
ja”. 

Omawiając przebieg „narady 
gospadarczej", „Przegląd“ pod- 
kreśla,- Że zerwanie z obecnym 
stanem, wejście na drogę akływi- 
zacji gospodarczej opierać się 
winno na zasadzie rentowności i 
inicjatywy prywatnej. W tym du- 
chu (zgodnie z Istotą rzeczy) o- 
cenla wynlki „narady“, która — 
jak to pisaliśmy — rozwinęła te- 
zy w duchu prywatno-kapitalisty- 
cznym. 

"Tymczazem obecnie mamy do 
zanałowania wyraźny atak na 
metody prywatno - kapitalistyczn 
za strony afer wojskowych. 

„ZŁUDZENIE i LEKKO- 

MYŚLNOŚĆ". 

Przed niespełna miesiącem 
wódz „Łewjatana* p. Wierzbicki, 
przemawiając dnia 17 lutego w 
Sajmie (a potem — 19 lutego), 
powołał się na gloa „Polaki Zbroj- 
nej", alarmującej, że kraj nasz 
przy swoim niskim rozwoju prze- 
mysłu przedstawia się słabo pod 
względem obronnym i zaznaczył, 
Że bez „odrodzenia gospodarki 
prywatnej" (i kursu przeciw eta- 
tyzmowi) nic nie pomogą nawo. 
ływania „Polski Zbrojnej”... 

Obecnie „Polska Zbrojna”, zo- 
brazowawszy raz jeszcze niski 
poziom naszego przemysłu, za- 
znacza, że „dzieło reorganizacji i 
rozbudowy przemysłu, dzieło u- 
przemysłowienia Rzeczypospolitej 
Polskiej musi być podjęte nie- 
zwłaczni: odaje: 

„Złudzeniem ł lekkomyálnością 
hylaby wiara, że uprzemysłowie- 
nie Polski może hyć dokona- 
ne mocą takich czynników, jak 
wolna gra sił gospodarczych, czy 
„iniejatywa prywatna”, opierają- 
jaca swą działalność na tak dziś 


zawodnych  kryterjach „normal- 
nej" rentowności. Może ona jedy- 
nia być wynikiem świadomej i pla 
nowej akcji państwa i spoleczeń- 
stwa, akcji, wspartej na niewzru- 
nem przeświadczeniu, że uprzamy- 
słowienie Rzeczypospolitej jest ka 
niecznym warunkiem bezpieczeń- 
stwa jej granic". 
Teza, że rozbudowa gospodar- 
ki społecznej Polski nie może być 
oparta na zasadzie „normalnej“ 
rentowności, a więc prywatnego 
zysku kapiłalistów, jest poglądem, 
który stale podnosimy. Inna rzecz, 
że ta rozbudowa w duchu plano- 
wym, jeśli nie ma być budowa- 
niem „zamków na ladzie”, musi 
się opierać na zasadzie ogólno- 
spolecznej produkcyjności, t. j. 
musi być osiągnięta zgodność 
między nagromadzoną częścią da 
chodu społecznego a spożywa- 
ną, wzrostem urządzeń przemysło- 
wych i wzrostem spożycia. 
Wzorem dla Polski, jak to pi- 
sałiśmy już poprzednio, nie może 
być hitleryzm ożywiający prze- 
mysł ciężki i zbrojeniowy 
kosztem pogorszenia sytuacji 
mas pracujących, gdyż ta syłua- 
cja jest już i tak niezwykle cięż- 
ka. 
Statystyka Polski wykazuje nie- 
tylko znikomą liczbę zatrudnio- 
nych w przemyśle wobec np. Nie- 
miec (Niemcy — 17 miljonów wo- 
bec dwa razy mniej tylko licznej 
Polski, llczącej 600.000 robotni- 
ków), ale znikomą iłość spoży- 
wanego na głowę cukru, mięsa 
it p. 
Sprawa uprzemysłowienia kra- 
ju wysuwa z całą ostrością 
zagadnienie zmiany dotychczaso- 
wej polityki finansowo-kredyto- 
wej. Koła kapitalistyczne wyraża- 
ja zadowolenie, że z wystąpień 
przedstawiciell instytucyj pań- 
stwowych i Rządu (m. in. ze słyn- 
nego aświadczenia prezesa Ban- 
u Polskiego p. Koca) należy wy- 
ciągnąć wniosek, że nie będzie ża- 
dnych „sztucznych prób czy za- 
strzyków”, nie będzie „tworzenia 
nowych wartości z niczego”. Prof. 
H. Tenenbaum, poddając na ła- 
mach „Gospodarki Narodowej“ 
krytyce ten pospolity pogląd, za- 
znacza, że sprowadza się on do 
tego, że 

„bez dostatecznej ilości złota 
Polska nla powinna sobie pozwolić 
na lekkamyślny wypiek chleba, 
z polskiej mąki, na ogrzewanie 
chłodnych izb polskim węglem, na 
budowę nasypów kolejowych z pol 
nego płasku, na budowę torów z 
polskich ezyn, taboru — z pol- 
skich wagonów i lokomotyw itp.“ 
Zupełnie słusznie prof. Tenen- 
baum domaga się przystosowania 
aparatu kredytowego do potrzeb 
gospodarki, do potrzeb ludności. 
Słusznie zaznacza, że waluta i m- 
chy złota są tylko termometrem 
życia gospodarczego, który powi- 
nien coprawda prawldłowo funk- 
cjonować, ale od którego nie mo- 
żna oczekiwać, by wyleczył cho- 
tego... Autor (zupełnie słuszniet) 
nie wldzi korzyści z dewaluacji w 


Księga z Huculszczyzny ) 


Ciekawe, czy narodziny każdego | ciekawa niebywale kultura „gór- 


eposu przychodzą tak cicho i nie- 
postrzeżenie, jak to mamy sposob- 
ność zaobserwować w roku pań- 
skim 1936, kiedy w naszą „zady- 
szaną"* epokę (świetne określenie 
Winawera) obłędnego pośpiechu, 
mającego cechy ucieczki człowieka 
przed samym sobą — spłynęła prze 
dzlwna księga S. Vincenza „Na 
Wysokiej Połoninie”. 

Qiicjalna klasyfikacja nada jej 
zapewne mlano monografji Hucul- 
szczyzny. Ale uczyni to z niezupeł- 
nie czystem sumłeniem. Bo rościć 
prawa do tej „Hucuiszczyzny” bę- 
dzie i najklasyczniej piękna litera- 
tura, i pamiętnikarstwo upomni 
się o nią w pewnych momentach 
mocnym głosem, wreszcie i o swój 
specjalny udział dopominać się bę 
dzie filozofia. 

Jakże różnoradny „surowiec“ u- 
Żyty został dla zbudowania „Wy- 
sokiej Połoniny“. Podwaliny jej 
stanowi plękno przyrody karpac: 
klej, na której wykwita osabliwa, 


Stantaław Vincenz. „Na wyso- 
E Połoninie". Wydawnictwo „Ro- 
. 


skiego szczepu”, wieńczy zaś dzie- 
ła — naprawdę wielkie i wspania- 
łe — wszechobecność od pierwszej 
karty książki do ostatniej — ema- 
nującej bogato duszy pisarza. 


Niezwykła to istotnie monogra- | 


ija. Sięga w daleką przedhistory- 
czną niejako, romantyczną epokę 
ludu huculskiego, kiedy to brał on 
poprostu ziemię w wolne posiada- 
nie, nie znał wartości pieniądza, 
wykuwał plerwsze prawa współ- 
życia „łasowych ludzi”, — jedno- 
cześnie zaś pulsuje cała współcze- 
sną myślą pisarza - filozofa. Mi- 
sterne | głębokie rzutowanie prze- 
szłości na współczesność — co naj 
bardziej pociąga w książce dra 
Vincenza — przynosi w przecłęciu 
wartość, dewaliowaną coraz lek- 
komyślniej przez współczesnych 
ludzi — sztukę kontemplacji, umie 
jętność wyłuskiwania prawd wie- 
cznych, zdolność padpatrywania 
kształtowania się praw, rządzących 
myślą 1 działaniem ludzkiem. 


Czas w tej „księdze z Czarnoha- 
ry“ zdaje się zamierać. Ulega tam 


zmianom krajobraz Huculszczyzny, radzi z kolei pobratymstwo z gro- które przedewszystkiem zna, 


Polsce, z obniżenia kursu walu- 
ty, ale (również słusznie!) powia- 
da, że nawet ze względu na nie- 
bezpieczeństwo waluty nie można 
rezygnować z „nakręcania kon- 
junktury”, z polityki ożywienia 
życia gospodarczego. 

Jest jeszcze sprawa stasunków 
z zagranicą. Obawa, że wzrost 
produkcji wymaga wzmożenia 
przywozu surowców, co skolel 
może wywołać odpływ złała. Na 
to jest odpowiedź, że nietylko mu- 
simy opłacić przywóz wywożem, 
ale, by móc sprzedawać swe to- 
wary zagranicy, trzeba od zagra- 
nicy kupować. Sądzimy, że przy 
właściwej polityce handlowej Pol- 
ska może to osiągnąć, by przy- 
wóz niezbędny był opłacany wy- 
wozem i nie będzie musiała ucie- 
kać się do fatalnej (już dziś 
zresztą stosowanej) metody ogra- 
niczania przywozu  nlezbędnych 
surowców... 

Uważamy, że całość gospodar- 
ki winna być ujęta w ramy jedno- 
litego systemu, w ramy planu: a- 
parat kredytowy, polityka rozdzia- 
łu dochodu socjalnego, aktywność 
przemysłu, stosunki z zagranicą, 
W przeciwnym razie wszelkie 
próby „nakręcania konjunktury" 
nie dadzą nic dobrego, a mogą 
mieć nawet fatalne następstwa. 


2 Wielkie Seanse Ulgowe 


W sobotę, dn. 14 marca i w niedziele dn. 15 marca o g. 12-ej w po- 


łudnie w kinie „SFINKS“ (dawniej 


„Splendid”) Senatorska 29 (Galerja 


Luksemburga) demonstrowane będzie największe dzieło filmowe wg. nie- 


Emiertelnego arcydzieła K. Dickensa 


» « DAWID COPPERFIELD 


Filim, który pamięta 


się przez całe żytlel 


Film ten zdobył pierwszą nagrodęw Stanach Zjednoczonych. 
Bilety pa 49 gr. do nabycia w Stow. „Kultur-Liga” Długa 48 i przy 


kasie kina od 10 ramo. 


Przegląd prasy 


Bankructwo walki z partyjnictwem. Walka o obniżenie opta akademickich 


„Czas“ stwierdza całkowite ban 
kructwo kilkuletniej walki „sana- 
cji" z „partyjnictwem", Nawet od- 
hyte pod tem hasłem wybory nie 
dały rezultatu: 

„Okmmje się jednak coraz wy- 
raźniej, że 1 tym duchem partyj- 
nym nie tak znowu łatwo dać so- 
bia radą. Można umiszezyć forme, 
trudniej uporać mię z treścią. Duch 
partyjny pomimo potępienia orga 
miaacyj partyjnych bynajmniej nie 
zanik). Przeciwnie coraz częściej 
daje się zauważyć jego w niczam 
niezmieniona oblicza ( to tam, 
gdzie tego najmniej można mą 
spodziewać". 

Ale, o zgrozo, duchem „partyj- 
nictwa“ są w wyniku tyloletnich 
„snacyjnych'* trudów  przesiąk- 
nięte nietylka partje polityczne, 
ale także różne organizacje spo- 
łeczne, zawodowe I t. p, pozor- 
nie, jak powiada „Czas”, z poli- 
tyką nie mające nic wspólnego. 

Co więcej — przed niezwycię- 
żonym „duchem parlyjnictwa”* ku 
zmartwieniu konserwatywnego or 
ganu ugiął się Związek Peowla- 
ków. I an uległ zarazie „partyjni- 
etwa“, domagając się w swych 
uchwałach: 

„rozwiązania karteli, przepro- 
wadzenia radykalnej reformy roł- 
nej, a pozatem, jak głosi komuni- 
kat „Iakry', przekazując nowemu 
zarządowi materjały w sprawach 
społeczno - gospodarczych, jak 


upłynniają się widoki wraz ze zmia 
ną gospodarki góralskiej, przyga- 
sają bujne tradycje zbójnickie — 
ale codzienne pojęcie czasu pod 
wierchami jednoznaczy się z nies- 
kończonością, z wiecznem trwa- 
nlem. 

Wiele podobnych refleksyj - idej 
znajdujemy w oryginalnej pracy 
$. Vincenza (jak np. na wstępie roz 
działu o świętawaniach i czarach 
wnikliwe, glębokie rozważania na 
temat istoty poczucia samotności), 
pozornie oderwanych od właściwe 
go wątku opowieści o przyrodzie, 
zwyczajach, tradycjach czy boha- 
terach Huculszczyzny. 

Dopiero dłuższe wgiębianie się 
w ich treść pozwala zrozumieć, że 
nie są one bynajmniej marginesa- 
wemi odskokami myślowemi, ale 
właśnie stanowią istotną podstawę 
ideologiczną, na której oplera się 
cała ta epopea hueuiska, jednaka 
cenna pod względem  artystycz- 
nym, jak i naukowym. 

Trudno doprawdy dać wyraz te 
mu napoły mistycznemu poczuciu, 
Jakie wytwarza obcowanie z książ 
ką dra Vincenza. Zdajemy sobie 
tylko sprawę, że wynika ona z mo 
cnego powiązania autora z przy- 
radą, z „pobratymstwa” z nią, co 


zagadnienie ogólnego  oddłażenia 
kraju, zagadnienie podatkowe, 
usprawnienia j decentralizacji, ad- 
ministracji, narodowościowe, Gpo- 

sażemiowa i t p." 

Oczywista nie może się to po- 
dobać panom konserwatystom, t0 
też „Czas“ gniewa się: 

„Ozlowiek czytając takie zpra- 
mozdanm przeciera oczy, Nie, te 


związek skupiający b. bojowników 

o wolność Polski, związek, któ- 

rego zadaniem powinno być siu- 

piać wazystkich, którzy w Ówczas- 

nych walkach i pracach P, O. W. 

brali udział pielęgnować piękne 

tradycje tej organizacji — zabie- 
ra się do opracowania typowo par 
tyjnego programu". 

„Czas“ zapytuje dlaczego się 
tak dzieje — odpowiada, iż ten- 
dencje i programy partyjne bynaj 
mniej nie zanikły, a że natrafiarą 
na trudności przy realizacji ich 
przez organizacje polityczne — 
znajdują one ujście na terenie In- 
nych arganizacyj. 

Pacóż więc była ia  tyloletnia 
„walka z partyjnictwem*, którą 
m. in. prowadził bez powodzenia 
zresztą także „Czas”, 

y 

Lewjatański „Kurjer Polski" wy 
stępuje przeciw metodom walki 
młodzieży akademickiej z opia- 
tami uniwersyteckiem. Pismo to 


madą ludzką i wreszcie własną jak 
nią. 

Dla wielu z nas niezawodnie 
„Wysaka Połonina* musi być re- 
welacją, wszechstronnem przybli- 
Żeniem rodzimej „egzotycznej“ 
krainy — Huculszczyzny, czegoby- 
śmy przy najgarliwszych swych po 
szukiwaniach turystycznych w naj 
mniejszym stopniu dokonać samt 
nie potrafili. Spoglądamy na Hucul 
szczyznę, jako na piękny krajobraz, 
w Hucułach zaś dostrzec umiemy 
polot artystyczny, zaklęty w Ich 
strojach, wyrobach, śpiewkach. I 
nic pozatem. Niewątpliwie wdzię- 
czne i ciekawe mogą być impresje 
podróżniczo - turystyczne wędro- 
wców - estetów czy humanitarys- 
tów. Ale rzeczywistość, jaką uka- 
zują, spelnia właściwie jedynie ro- 
lę wyzwolenia się ich wzruszeń. Z 
clekawością wyciągamy do nich rę- 
kę, ale jest to gest tylka powital- 
ny, oznacza gotowość poznania się 
z autorem. Nie spodziewamy słę je- 
dnak po nim niczego innego, jak 
tylko podzielenia się przelotnemi 
wrażeniami. Do twórcy „Wysokiej 
Połoniny" wyciągamy rękę z ufno- 
ścią i czujemy ogromną radość, że 
nas oprowadzać będzie mądrze i 
pięknie po swem „gazdostwie”, 


musi przyznać, że opłaty są wy- 
górowane, a więc iem samem po- 
twierdza słuszność walkl młodzie- 
jy, ma jedynie zastrzejenie do 
form. 

Aile organowi przemysłowców 
wyrywa się jedno zdanie, które 
demaskuje prawdziwe jego ten- 
dencje, jeśłi chodzi o wysokość 
czesnego: 

„Doświzdezemia przedwojenna, a 
także po części i powojenna uczą, 
że wysoki poziom opłat wpływa 
pod każdym względem dodatnio 
na rozwój szkól akademickich“, 


Oczywista, oczywista. Opłaty 
powinny być jąknajwiększe, by 
nia wyższe uczelnie uczęszczać 
mogli tylko synowie baronów wę 
glowych, bankierów,  obszarni- 
ków. „Poziom“ uniwersytetów 
„obniża się“, gdy wstępują da 
nich synowie chłopów i robotni- 
ków. 

„Warszawski Dziennik Naro- 
dowy“ chce zrobić z walki a ob- 
niżenie opłat awanturę antysemi- 
cką. Stały system dywersyjny en- 
decji. Stronnictwo Narodowe ni- 
gy nie było za bezpłatną nauką, 
Obecnie akcję antyopłatową chcie 
liby „narodowcy“ wykorzystać 
dla swych partyjno - faszystow- 
skich celów i hec antysemickich. 

S-EK 


nikt inny. Taka ta bywa niekiedy 
wyższość prawdy epickiej nad li- 
rycznemi uniesieniami. Dla napisa- 
nia bowiem takiej „księgi z wier- 
chowiny huculskiej* nie wystarcza 
jedynie najprecyzyjniejszy bodaj a- 
parat artystycznych wypowiedzeń, 
na to trzeba być jeszcze bogaciej 
wyposażonym: trzeba samemu być, 
jak S. Vincenz, rodem z „Wysokiej 
Połoniny“. 

Biorąc tẹ okoliczność pad uwa- 
ge zrozumieć możemy należycie i 
docenić wartość, jakłej przysparza 
literaturze światowej praca dra Vin 
cenza. I pod tym warunkiem rów- 
nież zdać sobie możemy w pełni 
sprawę z roli tego nowoczesnego 
piewcy dawności, którą wskrzesił 
nie z pożółkłych kart starych ksiąg, 
ani wydobył z pyłu muzealnego, 
ale posłyszał z żywych ust starych 
opowiadaczy hucułskich. W swem 
posławiu autor bardzo subtelnie i 
przekonywująco wtajemnicza czy- 
telnika, w jaki to sposób uważa 


siebie samego za dziedzica i kon- 
tynuatora tych opowładaczy ludo- 
wych. 

Możemy więc, my — pokolenie 
żyjące — pozwolić sobie na pewien 
rodzaj dumy, że mamy szczęście 
być świadkami takiego misterjum, 


jak jakiem jest zakuwanie „pieśni gmin 
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nej" w pisane słowo. 

A w słowie tem słyszymy też 
brzmienia odmienne od wlelu zna- 
nych. Styl „zaprowadzony“ w „Wy 
sokiej Połoninie“ nietylko szafuje 
wspaniałą górską dostojnością, nie 
tylko huczą w nim poszumy olbrzy 
mów leśnych i wezbranych wiosen 
nem szaleństwem potoków, ale 
swawolą też figlarne, przekome 
spojrzenia oczu, które potrafią roz- 
różnić patos bytu 1 kaprysy przy- 
padku. 

Księga „czarnohorska" ma ogro 
mne rozmiary: l-szy tom, który wy 
szedi właśnie, liczy ponad 700 stron 
druku, całość zaś zakrojona jest na 
dalsze jeszcze trzy tomy. Nie więc 
dziwnego może, że te pierwsze u- 
wagi, mające na celu jedynie sy- 
gnalizawanie ukazania się epokoz 
wego dzieła, są nieskoordynowa- 
ne, nieprzetrawione i w najmniej- 
szym stopniu nie mogą stanowić 
odpowiednika zakończonej harmo- 
nji, jaka spływa z „Wysokiej Po- 
toniny“. 

Trzeba po niej „pochodzić“ spo 
kajnie i uraczyście w chwilach, gdy 
myśli się a wielu rzeczach dalekich 
1 całkowicie oderwanych ad zwyk- 
łej notatki dziennikarskiej, 


N. ZAREMBINA, 


Str. 4 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek 


Delegaci ttterech państw potępią „Drzecią Rzeszą 


A teraz głos ma Rada Ligi Narodów! 


Na posiedzeniu konferencji przedstawiciel sygnatarjuszy paktów 
tocarneńskich w d. 12 b. m. doszli oni — jak głosi komunikat urzę- 
dowy, jednomyślnie do przekonania, że wkroczenie wojsk niemiec- 
kich do strefy zdemiliłaryzowanej stanowi wyraźne naruszenie ari. 


42 i 43 traktatu wersalskiego oraz 
Rzeczą Rady Ligi Narodów, do 


układów tocarneńskich. 


której odwolały się Francja | 


Belgja będzie tozpatrzenie powyższych zarzutów w celu ułatwienia 
nalezytego zorjentowania się w wytworzonej sytuacji. 


" 
Rada Ligi Narodów została definitywnie zwołana ma sobotę, na 


godz. 11 przed poł. (ATE) 


T 
Otwarcie konferencji nastapilo " 


a g. 18 w czwartek w Ministerjum 
Spr. Zagr. W. Brytanii. Reprezen- 
towane były Anglja, Francja, Wła 
chy i Beigja. Narazie nie można 
było przewidzieć jak długo abrady 
konferencji locarneńskiej patrwa- 
ją. Przewodniczył Eden. 

Stanowisko Anglji zostało spre- 
cyzawane na półtoragodzinnem 
nadzwyczajnem posiedzeniu gabi- 
netu angielskiego. Delegaci angiel 
scy na konferencję locarneńtską — 
Eden i lord Halifax pozostawali w 
stałym kontakcie z premjerem 
Baldwinem. Doszło do obszernej 
wymiany zdań pomiędzy delega- 
cją angielską i francuską, poczem 
min. Flandin odbyl dłuższą konie- 
rencję z premjerem Baldwinem i 
arabasadórem włoskim Grandim. 

+» 

Jak pisze korespondent londyń- 
skiego Havasa z chwilą, gdy Ra- 
da Ligi Naradów stwierdzi po- 
gwałcenie art. 42 i 43 Traktatu 
Wersalskiego, a stwierdzenie to 
jest rzeczą nie ulegającą żadnej 
wątpliwości, Francja — poparta 
przez Belgję — zażąda od mo- 
carstw gwarancyjnych, t. ]. od W. 
Brytanii i Włoch, pomocy, która 
jej się należy w takim wypadku 
hezzwłocznie w wykonaniu art. 4 
TEO S o 


Inicjatywa Litwinowa 


Havas donosi z Moskwyz Koła 
dypłometyczne przypisują kwas 
rzowi «'twinowowi zamiar węwą 
pienia z nową propozycją, mającą 
ua celu zapobieżenie agresji S 
mieckisj. (PAT) 


paktu locarneńskiego. 

Pamoc, którą mocarstwa gwa- 
rancyjne mogą okazać w obec- 
nych warunkach — pisze dalej ko 
respondent — może się wyrazić 
przedęwszystkiem w formie naci. 
sku politycznego, który W. Bryta 
nja mogłaby wywrzeć na kierow. 
ników Rzeszy. Korespondent wy- 
taża przekonanie, że stanowcze i 
zarazem rozważne stanowiska, za 
jęte przez Francję i Belgję w odpo 
wiedzi na wyzwanie niemieckie, 
zaczyna być rozumiane, jeżeli jesz 
cze nie podzielane, przez większą 
część opirji angielskiej. (PAT] 


5 

We środę wieczorem, po po- 
siedzeniu gabinetu brylyjskiego, 
min. Eden zaprosił do siebie anı- 
tiasadora niemieckiego i oświau 
czył mu, że żadne określenie nie 
byloby przesadą, aby dać wyiaz 
temu, jak poważnie Rząd brytyj- 
ski ocenia sytuację. 

Eden oświadczył, że byłoby po 
żądanem, aby Hitler wycolał woj- 
ska niemieckie z Nadrenji, pozo- 
stawiając tylko niewielką  ilośi 
„symboliczna”. 

Na to Hiter miał za pośredni- 
ctwem ambasadora oświadczyć, 
że nie zgodzi się na ograniczenie 
„suwerenności“ w Nadrenji, lecz, 
aby jej nadać charakter „symbo- 
liczny", zakomiunikowano attaches 
wojskowym Francji i W. Brytanii 
w Berlinie liczbę wojsk niemiec- 
kich, jakie słacjonowane będą w 
garnizonach w Nadrenii. 

W sprawie odpowiedzi niemiec 
kiej na pytanie min. Edena agen- 
eja Reutera podaje, iż jest rzeczą 


Strajk chałupników 
krawieckich zakończony 


W Rzeszowie chałupnicy krawiec 
cy, szczególnie wykonywujący kan 
iekcję damską, byli bardzo wyzy- 
skiwani. Nic też dziwnego, że cha- 
łupnicy ci zorganizowali się przy 
Klas. Związku Odzieżowym jaka 
sekcja, a zorganizowawszy się po- 
stanowili wywalczyć sobie umowę 
zbiorową, wyrównanie płac i uzna- 
nie Związku Zawod. Chodziło tak- 
że o to, aby firmy nie wydawały 
roboty chałupnikom niezrzeszonym 
wśród których jest najwięcej t. zw. 
„iiszerów"* t. j. niekwalifikowa- 
nych. 

Jedna tylko firma Rubinielda Sa- 
muela podpisała umowę, natomiast 
cztery firmy a to: Jakóba Ungara, 
Jakóba Hillingera, Hermana Garn- 
funkla i Zygmunta Goldschmidta 
umowy podpisać nie chciały. Wo- 
bec tego wybuchł strajk 25.11 W 
tej chwili Rada Związków Zawo- 
dowych pośpieszyła strajkującym 
z pomocą moralną i materjalną. 
Wyłoniła się propozycja, aby cha- 
łupnicy w Rzeszowie założyli spół- 
dzielnię i w ten sposób złamali o- 
pór firm i dział konfekcji damskiej 
raz na zawsze ujęli w swoje ręce. 

Tymczasem jednak na zwołanej 
konferencji przez Inspektora Pra- 
cy, inż. Mianowskiego z Przemyśla, 
w dniu 10 marca właściciele firm 
podpisali protokół, uwzględniający 
żądania chałupników. 


Z życia robotników 
rolnych 


“uW majątkach Boguchwale i Lu- 
toryżu stanowiących fundację im. 
Zenona i Wandy Suszyckich, rabo- 
tnicy rolni od kwietnia 1935 r. nie 
otrzymywali świadczeń w gotów- 
ce a także mieli zatrzymaną or- 
dynarję. Za to wszystk odpowie- 
działny jest niejaki inż. Gebhart, 
który dotąd pełnił obowiązki dy- 
rektora. Pełnił, bo już podobna nie 
pełni, gdyż jest zawieszony w u- 
rzędowaniu. 


Nas jednak nie to obchodzi. Chee 
my tu zwrócić uwagę tornalom w 
Boguchwałe i Lutoryżu, że właśnie 
ten Gebhart przed kilku laty rozbil 
Związek Zawod. robħtników rol- 
nych w Boguchwale i Lutoryżu, a- 
by tylko nie stosować się do umo- 
wy zbiorowej w rolnictwie. Forna- 
le z tych majątków powinni nie za- 
pominać, że gdy byli zorganizo: 
wani, to nie było zatrzymywania 
ardynarji i pensji i Gebhart musiał 
się stosować do umowy zbiorowej. 

Niech mają nauczkę, że bez orga 
nizacji zawsze będą krzywdzeni. 
Czas najwyższy zorganizować się 
w Związku. 


Dziatalność Związków Zaw. 
w Rzeszowie 


Niskie zarobki robotników we 
wszystkich zawodach spawodowa. 
ły nędzę i głód wśród tutejszej kla 
sy robotniczej. Pod wpływem tego 
zaczynają się robotnicy budzić z 
apatji i organizować, Ostatnio po- 
wstały Związki: metalowców, pie 
karzy a w trakcie organizowania 
jest związek czeladników szews- 
kich. Rada Związków Zawod. u- 
tworzona niedawno liczy już 6 
związków, liczących razem 1.629 
członków. Cyfra ta mówi sama za 
siebie. 

Do akcyj o zawarcie umów zbio- 
rowych, a temsamem — podniesie 
nia głodowych zarobków przygoto 
wują się metalowcy, piekarze i sze 
wcy. W fabryce „Mars“ w Rzeszo- 
wie, rabotnicy mają zatrzymane 
nędzne zarobki, a z powodu niehy- 
gienlcznych urządzeń warsztato- 
wych grasują wśród robotników 
choroby. Dyrekcja nietylko że nie 
wypłaca zarobków, ale i nie stara 
się, aby przynajmniej w Konsumie 
fabrycznym były środki żywnościa 
we. Tak więc robotnicy głodują. 
Jakby na igraszkę straszy ich się 
lokaułem ł. |. zamknięciem tabry- 
ki. 

Wzywamy kompełentne czynni- 
ki, aby położyły kres tej anarchisty 
cznej akcji Dyrekcji „Mara“. 


oczywistą, że odpowiedź ta, acz- 
kolwiek ujęta w słowa pajednaw- 
czę, nie przyjmuje dwuch specjal- 
nych warunków, wysuniętych 
przez Edena, a mianowicie - sym- 
bolicznej ewakuacji i zobowiąza- 
nia się do niewznoszenia iortyfrka 
©] w Nadrenji w akresie roko- 
wań. 


pod presją obcego mocarstwa” 


francuskiego poświęcone było nie 
mal w całości sprawie ratyfikacji 
paktu [rancusko-sowieckiego. Po 
wpisaniu tej sprawy na porządek 
obrad sen. Lemery i Henri Haye 
zgłosili wnioski o odroczenie obrad 


Hitler znowu mówi 


Hitler wygłosił w Karlsruhe mo- 
«e inaugurując kampanię plebiscy- 
tową, wspomniał o „zbliżenia z Pol. 
ską, dzięki  zrozumienz 
spotkał sie u Wielkiego Męża stanu 
Polski". 

Hitler dowodził, że tę samą meto- 
dą zbliżenia pragnie zustosować na 
zachodzie, gdzie również musi ustą- 


pić pojęcie „dziedzicznej menawiści”. 

Naetipne zachęcał Świat, by przy- 
ja! jego propozycje „ćwierówiekowe 
go pokoju”, przyczem dodał, że na- 
ród niemieck: mógł wysunąć taką 
propozycję, ale „nie będzie wiecznie 
i nie zawsze znajdzie się w Niem- 
czech ktoś, kto będzie mógł wystąpić 
z taką oferta". 


Niezbyt ciekawy komunikat niemiecki 
grozi „honorowem odosobnieniem” 


Niemieckie Biuro Informacyjne o- 
głasza komunikat oficjalny, w któ- 
rym wykłada się, że Francja przed 
paktem lokarnefńskim zawarła soju- 
sze wojskowe, które mają działać w 
razie napaści Niemiec na Francje: 
sa to sojusze z Helgją, Czechosłowa- 
cją i Polską. Rzesza uważała, iż so- 
fusze te nie znajdują się w sprzecz- 
ności z paktem lokarneńskim i dla- 
tego hyły przez nią akceptowane. 
Rzesza nie protestowala przeciw gra 
niemym fertyfikacjom francuskim 


Jeszcze przed zawarciem sojuszu 
francusko - sowieckiego, Francja 
miała jako gwarantów swego bezple 
czeństwa: a) siebie samą, t, zn. oko 
la 100 milionów ludzi w Metropolii 
i koloniach, b) W. Brytanię, c) Bel 
gis, d) Polskę, e) Czechosłowację. 
Dzieki traktatowi w Locarna także 
Włochy. 


Do tych wszystkich gwarancyj 
Francja nważała pozatem za koniecz 
ne dołączyć poparcie Państwa So- 
wieckiego z jego przeszło 175 miljo- 
nami ludności. Sojusz frencusko-30- 
wiecki — głosi komunikat — został 
inaczej sformułowany niż specjalne 
układy francusko - polskie i francu. 
sko - czeskie- Hojas» francusko-50- 
wiecki przewidnie. 'pożność określe 
nia napastnika i pomocy także przez 
własną decyzię stron, zawierających 
układ, bez względu, na orzeczenie 
Rady Ligi Narodów Jub na stanow- 
sko sygnaterjuszy paktu lokarneń. 
DŁ 


Następnie komunikat, zredagowa- 
ny niezwykle rozwlekle, z powtarza 
niem tych samych myśli po parę ra- 
zy, wylicza, że państwa gwarantują- 
ce sojuszami 2 paktami obronę Fran 
cji mają armie na stopie pokojowej 
3 miljonów ludzi, a w czasie wojny— 
20 miljonów żołnierzy. 

Następnie komunikat dodaje, %% 
Niemey obsadziły Nadrenię szeznpla 
załogą przedewszystkiem glównie dla 
tego, aby francuskiemu Rządowi. z 
zwłaszcza neradowi francuskiemu nić 
dać żadnego pretekstu do obawy: 
Niemcy wywierają na Francję jaki- 
kolwiek nacisk, aby doprowadzić do 
rokowań w niegodnych okolieznoś- 
«inch. Pozatem Niemcy uczyniły „nań 
bardziej wspaniałomyślną” -propózy- 
cię, mającą na celu pacyfikację Eu 
ropy. 

Czyn Rzeszy ma według komuni- 
katu znaczenie symboliczne. 


m sA Remy « tm w 
preróty pryw ma Bayir, wtedy 
OSTATNIE DEPESZE 1 WIADO 


Rząd niemiecki cofnie swe propozy- 
cje, i wybierze „honorowe  odosob- 
nienie”, 


w przemyśle w 


Zgodnie z poprzedniemi iniorma 
cjami, na g. 6 w czwartek zwała- 
m została konferencja jednostron 
m z przedstawiciefami robotni- 
ków. Od g. 12 do 5.30 trwała kon 


ferencja jednostronna z przemy- 
słowcami. 
Główny Inspektor Pracy Klott 


oświadczył, że przemysłowcy nle- 
chętnie idą na ustępstwa, że w 
żadnym wypadku nie zgodzą się 
na udzielenie jakichkolwiek pod- 
wyżek zamaskowanych czy jaw- 
nych, którehy wybiegały poza ra 
my obowiązującej umowy zbior- 
wej. 

Odnośnie uregulowania spraw 
mieszczących się w ramach umo- 
wy zbłorawej, gotowi są usiąść do 
współnego stolu i radzić. 


Główny Inspektor p. Klott wska 
Zał na konieczność możliwie szyb- 
kiego zlikwidowania zatacgu że 


wewnętrzną. 

Apelowa! do predstawicieli ro. 
batników, aby przedyskutowali do 
kładnie złożone tezy I utatwili zli- 
uwidowanie zatargu. 

Następnie zabierali glos przed- 
stawiciele Związków. Imieniem 
Zw. Klasowego przemawiałi tow. 
TOYO Z YB T 

Pamięta:my o tem, 
że samolotami 
możemy podróżo- 
wać taniej niż 
kaleją 


MOŚCI NA STR. I i 2. 


GRUDZIŃSKA — SZCZ 


EPAŃSKA — HALAMA 


RACZKOWSKI — KOROLKIEWICZ — SZCZEPAŃSKI 


codziennie zbierają oklaski 


w TEATRZE WIELKIM 


„a KWIAT HAWAJU 


IHUMOR — TAŃCE — ŚPIEWI 


W nkądo wię 
+ 130 pop 


Krwawy zamach 
hiszpańskich 


Z Madrytu donoszą, że dnia 11 
b. m. dokonano zamachu rewol- 
werowego na znanego prawnika 
hiszpańskiego, proi. Jimenez de 
Asuma, który w wyborach w lu- 
tym b. r., jako kandydat Partji So 
cjalistycznej wybrany został do 
Kortezów. 

W chwili, gdy profesor po apu- 
szczeniu mieszkania, wsiadał do 
samochodu w celu udania się do 
uniwersytetu, kilku nieznanych 
sprawców oddało 20 strzałów re 
wolwerowych w kierunku samo- 
chodu. 


szczapańixAa 
I ŁUCZYNSKI 


faszystów 


ARIE 


Profesor Jimenez de Asum ©% 
odaiósł żadnego szwanku, 4% 
mlast zginął towarzyszący mu = 
rzydnik policji. Sprawcy zdołżli 
niepostezeżenie zbiec. Zamach go. 
zastaje w związku z niezwykiem 
padnieceniem wśród  faszyińow 
spowodu zamordowania dwuch 
studentów faszystowskich przez 
członków Frontu Ludowego. 


Policja aresztowała jako podej- 
rzanych 6 młodych faszystów. 


(PAT) 


cy na ape] przewodniczącego ko- 
misji spr. zagr. Berengera, by se 
ua: rar -uSki nie dawal nawet po- 
zorów, że ustępuje poč presją ob- 
cego mocarstwa 1 zrzeka się wy- 
znaczonej oddawna dyskusji nad 
projektami, oświadczyli, że acz- 
kolwiek w dalszym ciągu są 
przeciwnikami paktu francusko- 
sowieckiego, jednakże wobec kro- 
ku Niemeic nie chege dawać świa 
tu widowiska rozdarcia wewnętrz 
nego w społeczeństwie francu- 
skiem, wycofują swoje wnioski. 
Sprawozdawca komisji, senator 
le Trocquer wygłosił przemówie- 


Czwartkowe posiedzenie Senatu | nad projektem. Obaj wnioskodaw 


nie, w którem ostra zastrzegł się 
przeciwka insynuacjom jakoby 
pakt francusko - sowiecki pozosta 
wał w sprzeczności z ukladami lo 
carneńskiemi. 

Sprawozdawca podkreśli! fakt, 
że Francja jest związana soju- 
szem z Czechosłowacją, która ze 


„Senat Republiki Francuskiej me ustępuje 


Ratyfikacjia umowy z Sowietami 


Sowieckim układ wzajemnej pa- 
mocy. Wejście w życie układu cze 
chosłowacko - sowieckiego uzależ 
nione jest ad ratyfikacji paktu fran 
cusko - sowieckiego. 

Ratyfikacja zaś paktu francu- 
sko - sowieckiego w pewnej mie- 
rze odcłąży Francję, która posia- 

zobowiązania, wynikające z 
sojuszu francusko - czechosłowae 
kiego. 

W glosawaniu, które poprzedzi 
ło wysunięcie przez premjera Sar- 
rauta kweśtji zaufania, senat wy- 
powiedział się 234 przeciwko 48 
głosom za ratyfikacją paktu fran- 
cuska - sowieckiego, którego defi- 
nitywne wejście w życie uzależnia 
ne jest obecnie już tylko od polo- 
zenia podpisu przez prezydenta 
Lebrun'a. (ATE) 


NAITANIZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


PRYLINSKI 


swej strony zawarła z Związkiem | WADSZAWA JEROZOLIM5KA 29 


tówienniczym 


(telefonem z Łodzi) 


Stanowisko przemysłowców w zatargu 


tow. Szczerkawski, Walczak, Go- | cje dotyczące likwidacji zatargu. 
liński i Zdziechowski. Po dłuższej dyskusji postanawio- 

Przedstawicielom Związków zojno, że propozycje te zostaną prze 
staly przedłożone pewne propozy- | dyskutowane na Zarządach. 


Chory żołądek 

|asł nieraz s Só najrozmałłszych chorób I tworzy 
zla przemianę materii. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
słosuje się przy zaparclu; sq łagodnym śradklam przeczyszczającym, 
"equluja żoładek. usuwaja substancje gnilna, zairuwające organizm. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


względu na sytuacje zewnętrzną í|“ 


stosuje stę równie: 
wych, cierpieniach hemoraldalnych 
m ilo złej przemiany malarii. 


Wiadomości Sportowe 


runa nożna 


FLZUD OSTATECZNĄ DEUYZJĄ 
W SPRAW SĘDŹŁÓW PIKAR- 
zKłuk, Zarząd Lolskiegu Źw. Piłka 
ej postanowił narazie wstrzy- 
się z dokooptowaniem skladu 
działu spraw sędziowskich (prze- 
Jest mju. Jachec) 

wa nadzwyczajne walne 
ma okręgowych kolegiów 
h 15 bm. i nadzwyczajne 


walne zgromadzenie Polskiego Kole- 
gjum Sędziów Piłki Noznej, które 


zostały na 29 hm. do 


«Jonaczone 
Warszawy. , 

NOW: UŻŁONKK ZARZĄDU P. 
Z. P. N. Zarząd Polskiego Związku 
Pilki Nożnej postanowił dokoopto- 
wać p. Pawia Śpitzberga na stanowi 
sko gospodarza związkowego, 3 

ŚLĄSK ZABIEGA O FIŁKARZY 

NGISLSKICH. Krakowska Wisła 
lodzi w roku bieżącym jubileusz 
swogo istnienia i z tej okazji sprowa 
dza do Krakowa znaną drużynę pier 
wszej ligi angielskiej, londyńską 
Chelsea. Mecz Wisly z' wymienioną 
drużyną odbyć się ma w Krakowie 
21 maja b. r. : 

W związku z powyższem, mistrz 
Polski, Ruch z Wielkich Hajduk za- 
biega a rozegranie jednego spotka- 
nia z Anglikami na własnem boisku. 
W najbliższych dniach powzięta zo- 
stanie w powyższej sprawie decyzja 
ze strony londyńczyków, którzy na 
koniec maja oddawna projektują dwa 
tonen: da Danji i Sowietów. 


Tenis 


DWUKROTNA PORAŻKA TAR- 
ŁOWSKIEGO. W pierwszym dniu 
międzynarodowego turnieju tenisowe 
go w Cannes, podwójnej porażki do- 
znał Tartowski, 

W grze pojedynczej został #2 m= 
konany przez Robertsona w trzech 
setach 4:6, &:4, 2:6. 

W grze podwójnej panów Tarłow- 
ski gral ze znanym zawodnikiem au- 
strjackim Matejko. Para ta prze 
ła do doubla Landau — Villmar 6:4, 
3:6, 2%. 

l Wobec powyższego Tarłowskiemu 
pozastaje jeszeze tylko udział w grze 
mieszanej, w której startuje z2 Jędrze 


jowską. ą 

Natomiast Jędrzejoweka w pierw- 
szej rundzie łatwo pokonała Ray 
6:0, 6:t. 


PIERWSZE ZWYCIĘSTWO PA- 
RY JĘDRZEJOWSKA — Mr. G. 
Podczas turnieju tenisowego w Can- 
nes w grze mieszanej z wyrównaniem 
Jędrzejowska gra wraz z Królem 
Szwecji, Gustawem V., występują- 
cym pod pseudonimem Mr. G. 
piarwszej rundzie para polska - kró- 


ze! 


W |żyn 


ż w cierpleniach wątroby, nerek, kamiani żółcio- 
ı arłret 


lyżmia | innych chorobach 


lewska odniosła zwycięstwo nad jed- 
ny z paz francuskich w stosunku 

o, 10:12, 6:0. 

Najlepszy doublistu francuski, Bru 
Elton, roponował Jędrzejowskiej 
wystąpienie w tenisowych  mistrzo- 
siwan Iraneji w Paryżu wspólnie 
w grze Imieszanej, Jędrzejowska za- 
proszenie to przyjęła. 

FARYUHARSUN MISTRZEM TE 
NISOWYM POŁUDNIOWEJ AFRY 
KI. W Johannesburgu odbyły się mi 
strzostwa tenisowe Poludniowej Afry 

Znany w Warszawie tenisista 
arquharson, odniósł podwójny suk- 
Eas 

W grze pojedynczej panów poko- 
rał on Bertrama 6:4, 6:4, 1:6, 6:3, 
zajmując pierwsze miejsce. 

W finale gry podwójnej Farquhar 
son wraz z Kirbym uplasowali się 
wnież na pierwsze miejscu. 

W grze pojedyńczej pań mistrzo- 
stwo zdobvła Bobbie Heine Miller. 


Lekkoatletyka 


UPERACJA KUSUGInpaLEGO, W 
szpitalu "m. Marszałka Piłsudskiego 
odbyła się operacja chorego kolana 
ocińskiego, dokonana przez dr. 

Leritoux. Mjr. Levitoux usungl 


m 
Kusocińskiemu powiększoną kaletkę 
maziową i zgrubiałą łękotkę. Opera 
cja udała się b. dobrze. Obecnie 
przez dwa tygodnie Kusociński bę- 
dzie miał nogę w gipsie, a potem pro 
wadzić będzie jeszcze przez miesiąc 


dalszą kurację. Kusociński powróci 
następnie do zdrowia i nie będzie od 
czuwał żadnych bólów, ale wątpli- 
wem jest czy hędzie mógł trenować 
regularnie, gdyż forsowanie nogi ma 
że odbić się ujemnie na jej stanie. 


Boks 


P. NOGAJ ZAWIESZONY PRZEZ 
ZARZĄD ŚLĄSKIEGO OZLA. Jak 
donoszą z Katowic, p. Nogaj został 
w związku z dechodzeniami w sprá- 
wie nadużyć przy zdebywaniu POS 
na Ślasku. zawieseeef przez 
Gęskago OZLA w ' pansit 
Arora " 

W związku z całą sprawą ostatnio 
bawiła na Śląsku specjalna komisja, 
delegowana przez PUWF pod kierun 
klem kierownika okręgowego urzędu 
WF w Krakowie pułk. Wójciekiego, 
która przeprowadziła specjalne do- 
chodzenia. 


AUSTRJA — WĘGRY 39:7. W 
Wiedniu rozegrany został między- 
państwowy mecz bokserski pomię- 
dzy reprezentacjami Austrji i Wa- 
gier, zakończony „zwycięstwam drm- 
Żyny austryjackiej w stosunku 9:7. 


Niesławne wzory... 


Wyzysk robotników w tartaku państwowym w Wyszkowie|Kobieta zmarła z głodu 


Wciąż piszemy o wyzysku, sto- 
sowanym wobec robotników w 
tartakach państwowych. Pod tym 
względem nie pozostaje w tyle 
tartak państwowy w Wyszkowie. 
Rabotnicy ci za swoją ciężką pra- 
cę otrzymują od 50 groszy da 3 
złotych dziennie. Deputatu opała- 
wego nie dostają żadnego. Wszel- 
kie żądania podwyżki płac pozo- 
stają bez skutku, a nawet bywa- 
ią wypadki, że zarząd tartaku ob- 
niża zarobki samawolnie. 


Dochodzi do tego, że robotni- 
cy pracujący w tartakach prywat- 
nych, nie mogą uzyskać podwyż- 
ki płac, gdyż przedsiębiorcy pry- 
watni powołują słę na zarobki ro- 
botników tartaku państwowego i 
w ten sposób przedsiębiorstwa 
państwowe staje się dla prywat- 
nych kapitalistów wzorem w wy- 
zyskiwaniu robotników. 

Robotnicy pracniąc za tak nik- 


(Kor. własna), 


łem wynagrodzeniem, nie otrzymu 
Ją w dodatku zupełnie drzewa o- 
pałowego, podczas kiedy w tarta- 
kach prywatnych otrzymuje się o- 
pał w dość dużej ilości i jest wyż- 
sze wynagrodzenie. 

Żony 1 dziec! robotników tarta- 
ku państwowego, zmuszane są 
chodzić po drzewo do lasów, na- 
rażając się na różne nieprzyjem- 
ności ze strony gajawych, „gdyż 
o kupnie opału nie może być mo- 
wy. Otrzymywane zarobki, nie wy 
starczają nawet na bardzo skrom- 
ne utrzymanie. 

Wyzysklwani robotnicy posta- 
nowlil zorganizować się, by wal- 
czyć o poprawę swego bytu. Naj- 
bardziej wyzyskiwani są robotni- 
ey, pracujący akordowo, a tych 
jest 80 proc. Ci ludzie, chcąc za- 
rabić 1 zł. 50 gr. da 2 zł. dziennie 
zmuszeni są pracować w nadludz 
kim wysiłku 9 do 10 godzin dzien. 


Na Górnym Śląsku 


Wybory do Rady Zakładowej 


w firmie „Elektro“ 


W firmie „Elektro w G. Łazi- 
skach odbyły się wybory da rady 
zaki, Lista 1 ZZZ. otrzymała 129 
głosów i 2 mandaty, lista 1] ZZP. 


W Chorzowie — mieście 


Prawie codziennie można zaob- 
serwować w śródmieściu Katowic 
piękną limuzynę, o modnych areo- 
dynamicznych linjach. Limuzyna 
ta, pochodzenia zagranicznego 
(Dodge) nalaży do prezydenta m. 
Chorzowa, p. Karola Grzesika. 
Miasto, zamiast kupić nową sani- 
tarkę, wozł dalej ciężko chorych 
starym, rozklekofanym wozem, ale 
p. prezydent ma zato piękny wō- 
zek — nawet z radjem. Czy p. Ka- 
rol Grzesik myślał © tem przed 
wojną, że będzie |eździł taką Ii- 
muzyną? 


Za ta stosunek do kezrobot- 
nych zmienił się znacznie od cza- 
su zmiany, jaka nastąpiła na pre- 
zydenckim stolcu. Dawniej przycha 
dzili bezrobotni po pracę do Magi- 
stratu na rynku. Feraz przeniesio- 
no Fimdusz Pracy do Chorzowa 
M}, dokąd muszą bezrobotni wę- 
drować po kika kilometrów dzien 
nie, bez względu na pogodę. Zata 
zniknęły ogonki bezrobotnych w 
centrum miasta, które tak razity 
panów generalnych dyrektorów i 
innych dygnitarzy w limuzynach. 


EWA SZELBURG - ZAREMBINA 


Demonstracja 


nakładem Gebethnera 4 Wolffe 
druga część trylogii Ewy Szelburg- 
Zarembiny pod tytułem: „Ludzie 
+ wosku”, (I część wymin pod tyż. 
„Wędrówka Joanny"). 

Z powieści tej dntkujemy poniż- 
szy fragment: 


ža ślepą ścianą przejechały nię- 
widoczną ulicą terkoczące koła ja- 
klegoś wozu. 
Słychać, stąpają podkute konie, 
Wzdryga się ściana: toczą się 
wozy jeden za drugim. Trwa to 
bardzo długo. Prawda, niedaleko 
tamtej ulicy jest plac - targowisko. 
Nie... to chyba nle jest hurkot zdą- 
żających na targ wozów ze wsj. 
Trzasnęło coš. Znajomy, głuchy 
odgłos wznosi się przez śclany: 
stróż otworzył bramę na dole. 


Tak wcześnie? Prawda, to już 
brzask. 
Cicho, zręcznie przygotowuje 


Joanna podpałkę z papierów I ze 
ścinków. Rozpala ogień. 

— Teraz zejdę po bułki i po 
mleko — mówl do Teresy. 

Nie wymieniają między sobą in- 
nych słów, choć obie myślą to sa- 
ma: gdy wróci Jadżka, albo gdy 
Gabrych wróci, trzeba, żeby za- 


193 głosy, 3 mandaty i 1 uzupęł- 
niałący. 

Lista HI — klasowy zw. metą- 
łowców — 169 głosów, 2 monda- 
ty i 1 uzupełniający. 


bezrobotny 


Od tego czasu nie widać bezrobo- 
ea w Chorzowie; powędrowała 
ono na krańce miasta, gdzie nie 
dacierają panowie w swych timu- 
zynach. 


A przecież Chorzów jest miastem 
robotników, a teraz bezrobotnych. 
Bezrobotnych naliczy się śmialo z 
15.000 osób, co z rodzinami uczy- 
ni z 50.000 osób, a więc prawie 
połowa mieszkańców miasta żyje 
w skrajnej nędzy. Nędzy tej nie 
ukryje żadna zsyłka bezrobotnych 
na Syberję w NI dzielnicy. 

Chorzów posiada olbrzymią ar- 
mię bezrohotnej młodzieży, znaj- 
dującej się bez opieki i bez wida- 
ków uzyskania pracy. Młodzież ta 
zapełnia dziś szeregi wrogich Pol. 
ace organizacyj. Robi to z nędzy, 
oraz z zemsty za warunki, w któ- 
rych zmuszona jest żyć. 

Czyż w takich stosunkach nie 
jest pierwszem zadaniem ajców 
miesta opieka nad tą miodzieżą? 
Gdzież tu pazytywna praca dla do- 
bra obywateli robotniczego miasta 
Chorzowa? 


stali coś gorącego do zjedzenia. 

Joanna chce opłókać garnczek 
na mleko, ale z odkręconego kra- 
nu nie wycieka woda — ani jedna 
kropla nie zwijża podsławlenej 
ręki, 

— Co się tam stało? — pyta Te- 
resa. 

— Wody zabrakło — odpowia- 
da joanna. 

— Wody? 

Na korytarzu rajcują pociemku 
przerażone sąsiadki z pustemi na- 
czyniami w trzęsących się rękach. 

Joanna schodzi wdół. Na każ- 
dem piętrze to samo. 

W bramie stróż łypie przekrwio- 
nemi oczami. Poszarzał ną twarzy. 
Skurczył się w sobie. Pary z gę- 
by nie puszcza. A stróżka prze- 
ciwnie. Rozwiesiła obwisłe piersł 
na wyniosłym brzuchu. Podpana 


nie. W tych warunkach niema mo- 
wy o ośmiu godzinnym dniu pra- 
cyt 


Str. 5 


Obrazek z dzisiejszych czasów 


Da miejskiego ośrodka zdro- 
wia w Sosnowcu przewieziona 
została bardao osłabiona 35-1. 
Julji Grabowska, zamieszkała 


Hiteryzm w Polsce 


Niesłuszny zarzut 
pod adresem „Schlesischer Merkur" 


Od redakcji „Schlesischer Mer- 
kur” (Cieszyn) otrzymaliśmy Wy- 
jaśnienie następujące: 


W gazecie WPanów ukazał się 
artykuł, w którym WP. wymienili 
między innemi gazetami również 
naszą gazetę „Schlesischer Mer- 
kur" ze wzmłanką, że pozostaje 
ona pod kontrolą p. Goebbelsa. 

To twierdzenie w odniesieniu 
do naszej gazety jest nieprawdzi- 
wem, i ta plotka pojawila się tyl- 
ko na'stuliek miylnej Informacji za- 
wartej w książce „Das Braune 
Netz" wydanej w Paryżu przez 
Edittlons Du Carrefour. Tę okolicz 
ność wskutek naszego wylaśnienia 
przyznał sam wydawca tej książki 
listem skierowanym do nas z dnla 


22.1.1936 r. z powołaniem się na |teresom kupiectwa na Śląsku Cie- 


ustęp 3 na sironicy 32 tej książki, 


Wiadomości e 


UJĘCIE GROŻNEGO 
BAND . 

W Przeworsku udała się ująć 
„Cygana a 100 twarzach" Fr. Zie- 
lińskiego, bandytę „który był od- 
dawna poszukiwany przez władze 
hezpieczeństwą za napady ban- 
dyckie. Brał on udzlał w strzelani- 
nie pod Mińskiem Mazowieckim, 
gdzie został ranny przodownik po- 
licji, t w różnych innych napadach. 
Cygan był niesłychanie pomysło- 
wy w zakresie swojej charaktery- 
zacji. Czując, że pali mu się grunt 
pod nogami w okolicach Warsza- 
wy, przeniósł się da Małopolski. 


SPRZEDAŁA DZIECKO 
ZA 9 ZŁ. 


Mieszkanka wsi Pieranim, pow. 
słonimskiego Julja Miśclukiewicz 
urodziła przed kilku miesiącami 
dziecko i sprzedała je nieznanej ko 
biecie za 9 zł. Obecnie zamelda- 
wała o tem policji, prosząc o od- 
nalezienie nieznanej kobiety z dzie 
cklem, gdyż obawla slę, że mu się 
źle powodzi. 


POJEDYNEK NA DUBELTÓW- 
KI O DZIEWCZYNĘ. 

We wsi Małe Zawady (pow. war- 
szawski) odbył się pojedynek na 
dubeltówki między dwoma wieśnia 
kami „ublegającymi się o rękę còr- 


je tłustemi rękami. I w głos klnie 
na czem świat stoi jchnie porząd- 
ki kacapskie. 

Sklepik z mlekiem zamknięty. 
Przed piekarnią tlum ranawstałych 
koblet. Przyodziane byle czem, w 
trzewikach na przyhos, jeszcze go- 
race od rozgrzanej pościeli, bucha- 
ją ciepłem na mrozie, nawet te 
najchudsze. 

Z pod chustek mroźny, przedran 


kl zamożnego gospodarza Niwiń- 
skiego, 18-letniej Agnieszki. 


ny wlatr wydmuchuje im zlepione 
snem, pełna pierza włosy. Przez 
cienkie rozchełatane bluzki, przez 
nicawane spódnice dobrał się mrdz 
do ciepłego ciała, kobietom szer- 
szenieją twarze. 

W czerwonych, nagich garš- 
ciach zaciskałą spocone miedziakł 

Łokciami czynią sobie miejsce, 
wgniałają się w bladra, brzuchy, 
w piersi i pośladki tych, co stor 
lą obak. Pchałą się przez siłę do 
muru, w wąskie drzwi. Łomocą 
pięściami po malowanych roga- 
fach L struclnch na blaszanych 
wywleszkach, przybltych do fra- 
mug. Które nię zdołały się do- 
pchać do środka, wyciągają gołe 
szyje i węszą niespokojnie: od śclan 
piekarni nie idzie gorący duch 
świeżego pieczywa, nie pachnie 
slaną mąką i rozprażonemi otrę- 
bami. 

Jakże iu stać dłużej, gdy po 
mieszkanlach z kominów kipi sl- 
wa, niedosłodzona cykorja.. her- 
baciana woda, cwałująca w Ime 
brykach, zalewa żar pod sobą.. 
Mężczyźni, klnąc, czekają luż z 
czapkami w ręku u pustego stolu. 
Dzieci, zbudzone, piskolą: „Jeść... 

-Gdzie piekarz, psia jego matt 

W tłumie ścisk i krzyk. 

"Te, co pierwsze dopchały się da 
środka, wychadzą z pustemi ręka- 
mi. Nicprzydatne miedziaki wyst- 
wają się na bruk ze zgrabiałych 
palców, 


w którym podano, że zachodzi mo 
żliwość, iż nie wszystkie w tej 
książce wymienione gazety pozo- 
stają pad kontrolą partji narodo- 
wo - „socjalistycznej. 

Dla orjentacji nadmłeniamy, że 
naszą gazetę wydajemy dlatego 
w języku niemieckim, ponieważ 
chodzi o utrzymanie kontaktu go- 
Spodarczego z kupiectwem państw 
powstałych na terenle bylej mo- 
narchji austrjackiej, dla którego 
jezyk niemiecki jest najbardziej 
dostępnym. 


s 

Redaktorem _ „Schlesischer Mer- 
kur" jest p. Robert Berger. Wyja- 
śnienie to zamieszczamy chętnie 
„Schlesischer Merkur“ jest pls- 
|= bezpartyjnem, slużącem i 


szyńskim. 


całe 
olski 


Ponieważ obaj konkurenel: 23- 
letni Stelan Kulisa i 24-letni Mag- 
jan Zamgało cieszyli się równemi 
względami u młodej dziewczyny, 
postanowili rozstrzygnąć spór z 
bronią w ręku. Wybrano dubel- 
tówki. Nastąpiła wymiana strzą- 
łów z odległości 6&0 kroków, W 
wyniku pojedynku Stefan Kulisa zo 
stal ciężko ranny w brzuch. 

Po ujawnieniu okoliczności wy 
padku, Marjana Zamgała areszfa- 
wano. 


DEŁKO 
DO ZEBÓW 


CHERYS 


— Niema chleba, 

Joanna ze zdziwięniem patrzy 
na swoją rękę: w ręce ma katnień 
z bruku. Jaanna z lękiem przyglą- 
da się swej ręce: ręka z kamieniem 
podnosi się w górę, wyśmiga po- 
nad głowę i—trach. Wyrzuca ostry 
pocisk prosto w szybę . 

Cienki, tehórziiwy brzęk tłucza- 
nego szkła zjurzył kobiety. Dzle- 
siątki pazurów zaryły się w olo- 
dzony bruk, i chmara gwiźdżą- 
cych kamieni rozprysła się o mu- 
ry, na chyb-tarf tłukąc latarnie i 
okna  pierwszopiętrowych miesz- 
kań, nęcące pluszowemi zasłona- 
mi. 

-— Za naszą krzywdę! 

— Żeby was święta ziemia nig 
nosila! 

— Żebyšcię do śmierci kamienie 
gryźli, zamiast chleba! 

— Żeby, czego tknlecie, w głaz 
się zamieniało! 

— żebyście przy skonaniu nl 
jednej łzy z kamiennych oczu wy- 
toczyć nie moglil 

— Podlece! Burżuje! 
cyl Żuliki! 

Śmiglejsze pecyny dosięgły roz- 
wianych w biegu czarnych szyne- 
li stójkowych. 

Joanna widzi: od strony kosza- 
rnwego placu jedzie zamknięty 
furgon pod sołdacką strażą. 

— Chleb wiozął—krzyczy ktaś.== 
Kazionny chleb wiozą. 


Krwiopij. 


przy nl. Kożlej 23. Po wejściu 
do lokału ośrodka, kobieta prze- 
wróciła się na podłogę i po kil- 
ku minutach zmarła. Lekarz 
stwierdził, że śmierć nastąpiła 
wskutek wycieńczenia. Popra- 
stu — z głodu. 


Grabowska nie miała w Sos- 
nowcu nikogo z krewnych, Od 
dłuższego jnż czasu nieszczęśli- 
wa kobieta była bez pracy i po- 


W Dąbrowle Górniczej (Zagłę- 
bie Dąbrowskie) wykryto oszukań 
czą aterę, której bohaterką jest 
młoda panna, 23-letnia Helena Ko 
kosówną. Kabosówna, powołując 
się na znajomości z inżynierami 
i majstrami huty Bankowej, oble- 
cywąła bezrobotnym wyrobienie 
posad w hucie, pobierając za to o- 
piaty pieniężne. Do Kobosówny 
zwróciło się wiele osób chcących 
otrzymać pracę i wpłaciło jej w 
młarę możności mniejsze lub wię. 
ksza kwoty pieniężne. Kobasówna 
obiecywała zainteresowanym, że 
otrzymają wkrótce pracę I wyda- 
wała im nawet blankiety firmnwe 


s odeur 


Polscy podróżnicy 
w Abisynji 


Ahisynja wzbudza dziś wielkie za- 
interesowanie, ale dawniej była kra- 
jem niezmiernie mało znanym, tem- 
da nam się cieka- 


bardziej wii 
wym fakt, p placy już w XVIII 
wieku odwiedzili tajemniczą Etjorję. 


Plarwszy polsk! opie tego kraju za- 
wdzięczamy podróżnikowi polskiemu 
który przebywał w Abisynji w poło- 
wie wieku XIX. Opowie a tem przez 
mikrofan dnia 14 marca o godz. 17 
w cyklu odezytów „Polacy na dale- 


kich lądach 1 morzach" 


Umiastowski. 


p. Roman 


kiUśmiech Poznania 


Po kilkutygodniowej przerwie wra 


ea da programu radjowega poznań- 
„Uśmiech 
ŁEM kolei w andycji tej jako 
autor wystąpi Stefan Balicki, nietyl- 
ko Świetny nowelista i autor szeregu 
wybitnych słuchowisk radjowych, ale 
Humor 


ła nudycja p. t. 


takke humorysta. 
Balickiego jest moprawda innego ga- 
tunka, aniżeli humor Gerżabka wię- 
cej w nim sątyry, e mniej wezałości. 
Audyeła Balickiego p. 

si byś” nadana bedzie w 
14 marea o godz. 12.30. 


Arje z oper 


W wieczornym koncercie symfani- 
cznym orkiegtzy Polskieza Radja pad 
dyrekcją Mieczysława Mierzejewskie 
ga wońmie udział jako solista doako. 
nały polski śpiewak operowy — Ed- 
ward Render, Wykona on erja z o> 


botę dnia 


Tęgie, jak buhaje, złe konie w 
skórzanych kantarach na czarnych 
kąsających pyskach, prane sołdąc- 
kiemi batajni, idą jak smoki, bit- 
chające parą, naprzęłaj przez gro- 
madę ludzi, Ale oto szpanlasie rę- 
ce kobięt schwycjly za lejce. W 
garści jakiegoś wyrostka błysnął 
nóż. Odcięte od wozu, zestracha- 
ne konie pocwałowały dziko w 
miasto. Woznica z krzykiem zeska- 
kuje z kozła. Furgon wali się ną 
bok. Z wyszarpniętych drzwiczek 
sypią się złałe, chrupiące bochen- 
ki na rozdeptany, błotnisty śnieg. 

Ręce zgłodniałe gonią, łapią, 
szarpią ciepłe |eszczę bochny, rwą 
na kawały biały dymiący miąższ. 

Joanna ze zmiażdżonym bochen 
kiem pod pachą przeclgka się 
przez ciżbę do swojej bramy. Zdy- 
szana wznosi się ciemnemi schoda- 
mi na górę, do mieszkania. Rzuca 
Teresie chleb dla dzieci i z pys- 
tym emaljowanym garnkiem na 
mleko, który trzyma wciąż w rę- 
ku, zblega bez tehu na dół, w raz- 
kałysane, rozszuimiałe ylice. 

Jak głuchych wystrzałów, peł 
np w nich huku zatrzaskułących 
się okiennice. Szczękają żelazne an+ 
taby. Rzechocą wszeciądze, Po. 
śpiesznie kłapią stalowe kłódki. 

Joanna biegnie dalej. 

(1dmienily się utice — odmienili 
się ludzie. Nie widać juž wrzaskli- 
wych atadek wyrostków i kohiet. 
Pod murami milczących fabryk krą 


Zgoda mu 


zostawała bez środków da ży- 
cia. Nie chcąc spaść na dno han 
by, walczyła jak mogla. Szuka- 
da pracy, bardzo często głodu- 
jąc po kilku dni. 

Organizm wkońcu się wy- 
czerpał i w chwili, gdy w miej- 
skim ośrodku miana jej udzie- 
lić pomocy lekarskiej, Grabow- 
ska zmarła z wycieńczenia. 


(yniczna oszwsiła w Zagłębin abrowskiem 


Nabierała bezrobotnych na posady 


ze skierowaniem do lekarza. Gdy 
„zaangażowani“ do pracy przez 
Kobosównę natarczywie dopyty- 
wali się, kiedy wreszcie atrzymają 
pracę, sprytna alerzystką  tłuma- 
czyła im zwłokę nieobecnością 
któregoś ze znanych jej kierowni- 
ków wydzialów, czy też inżynie- 
rów. Gdy bezrobotni, którzy wpła- 
cili pieniądze Kobasównie, pomi- 
mo długich oczekiwań nle otrzy- 
mali pracy, zwrócili się ze skar- 
yami da policji | cała alerą wy- 
szła na jaw. Datychczas zgłosiło 
się juź 150 bezrobotnych, którzy 
wpłacili pomysłowej aszystce kil- 
kanaście tysięcy złatych. 


Bar Verdiego i Czajkowskiego, oraż 
pieśni Hugo Wolffa, W części sym- 
fonicznej koncertu usłyszą radjcełu- 
chęcze prześliczną uwerturę Mozarta 
do opery „Wesala Figara", popular- 
ną fantazje s „Cykanenji' Pucet- 
ni'ego, oraz Helversena — sultẹ Va- 
gantęsena. (14 marca godz, 28.00). 


fragment powieści 
Rembeka 


Stanisław Remhak, jest autoram 
powieści p. t.: „Nagan”, która w 
Swoim czasie zwróciła uwagę kryty- 
ki i szytelników. Ostatnio autor wy. 
kończył powieść p. „W poly”, = 
której nkrja osnuta jest na wypad- 
kach wojny bolszewickiej z 1820 ro- 
ku. Wpid tej powieści, który Pol- 
skie Radjo nada w sobotę, dnia 14 
marca a godz, 15.00, maluje moment 
nagłego zwrotu strategicznego dywi- 
zji gen. Żeligowskiego. 


Góry— 
natchnieniem artystów 


Aydycja dla Polaków z zagranicy 
w dniu 14 marea poświęcona jet 
polskim górom, których piękno skła 
niato niejednokrotnie naszych arty- 
itów do tworzenia dnych i 
pięknych dziel w literaturze i muzy- 
ce. Audycję wypełnią fragmenty 
prozy i poezji, oraz utwory mnzycz- 
ne, które zilustrują radjowy temat 
(Góry polskie jako natchnienie arty- 
stów". Audycja nadana będzie jak 
zwykle o g. 21.00. 


REESE ESY EPOKI 


żą wielkie, czarne chmaty męż= 
czyzn. Joanna przystanęła. Pod- 
niosła pod wiatr  razognioną 
twarz—węszy łapczywie: w czar- 
nem, zadymianem powletrzu pa- 
chnie potem i prochem. 

Slucha: glucha huczy zlemia pod 
brikiem, wzdrygałą się kąmlenie 
w bruku. Tętnią zdaleka | mljają 
bokięm żelazem kutę kopyta koń- 
skie. 

Joanna tdzle teraz walnę, roz- 
ważnie. Nie oclągając stę, ale i nie 
śpiesząc, posuwa się w stronę nad 
ciągającego tętentu. 

Nie patrzy w lewo, ani w pra- 
wo, nie ogląda się za Siebie, Przed 
stehie wzrokiem nie wybiega, Po 
lewej ręce i po prawej ręce, za 
soba i przed sobą ma bratnią gro- 
madę. Gromada rośnie z każdym 
krokiem, Przybiera na sile z każdą 
ulicą. 

Mężczyźni, kobiety, starce, mlódź, 
dzieci — powstali w jednym po- 
rywie, płyną wzburzaną, jednolitą 
rzeką, Morze głów. Las rąk. Prą 
naprzód. Wszystko łm jędno, ła- 
kie napisy czernią się astrzegaw- 
fzo po brzegach na ponumerawa- 
nych latarkach domów: Żelazna 
czy Żytnia, Chłodna czy też Wro- 
nia, Ned głowami porywczy wiatr 


kołysze rozwiła nagle czerwień. 
Jaskrawa jak krew, paląca jak 
ogień. 

(Dok. nast.]. 


Str, 


KRONIKA RRAROWSKA 


Kraków przed alarmem gazowym 


Strajk robotników szewckich w Krakowie 


i na prowincji 


W Krakowie strajk ogarnął nie- 
mal cały przemysł skórzany. 
Wszystkie większe fabryki i war- 
sztaty stanęły. Solidarnie strajku- 
ją chałupnicy krakowscy i prowin- 
cjonałni. 


Akcja w Myślenicach 


W Myślenicach istnieje fabryka 
obuwia Wójcika, zatrudniająca 130 
robotników. Wyzysk, jaki tam pa- 
nuje przekracza wszelkie ludzkie 
wyobrażenie. Robotnicy zarabiają 
przeciętnie od 50 gr do I dziennie! 


Wprost pomyśleć się nie da, że 
coś podobnego dziać się może w 
XX stuleciu, w kraju szczyczącym 
sie kulturą zachodnią, 


Delegaci Związku robotników 
przemysłu skórzanego tow. tow 
Kraska i Guzik przyjechali du My- 
ślenie, aby nawiązać kontakt z ro- 
kotnikami fabryki Wójcika. Qdbyli 
oni konferencję z pewną giupą ro- 
botników, którzy oświadczyli chęć 
przysłąpienia do akcji strajkowej 
Dalsze konferencje miały się od- 
być następnego dnia 


Pan komisarz policji działa... 


Przyjazd przedstawicieli Związ- 
ku i konferencje z robotnikami my- 
$lenickimi nie znalazły uznania w 
aczach pana komisarza policji. 


Wysłał więc p. komisarz naj- 
pierw posterunkowega, później a- 
jenta z nakazem sprowadzenia 
tow. Kraski do komisarjatu. Cóż 
było robić? Nakaz władzy, trzeba 
iść. W komisarjacie p. komisarz, 
przybrawszy urzędową minę, po- 
czął prawić morały tow. Krasce. 
Że tu w Myślenicach nie potrzeba 
żadnych agitatorów, że strajku lu- 
dzie sobie nie życzą, że tow. Kra- 
ska uprawia teror strajkowy. że 
p. Wdjcik to jest b. godny oby- 
wałel i że bardzo źle mu się po- 
wodzi .że nie może podwyższyć 
płac, że to i awa i t. d. w tym sen- 
sie Tow. Kraska oświadczył kró- 
tko, że wolno mu agiławać na 
rzecz Związku. oraz kategorvcznię 
zastrzegł się przeciwkg zarzułowi 
stosowania teroru wobec rabotni- 


Placówka P. P. S. w Bielszowicach urządza w niedzielę, 


ków. P. komisarz wezwał robotni- 
ków, którzy stanowcza zaprzeczy- 
li, jakoby. wobec nich stosowanu 
jakikolwiek teror, lub zmuszano 
ich do strajku. 


Nie pozostało nic innego, jak 
zwolnić tow. Kraskę. Trzy godzi- 
ny przesiedział na komisarja- 

e da „widzinisię” 

Nie tylko więc w fabryce Wój- 
cika panują Średniowieczne sto. 
sanki. Gdzieindziej także. 


Wyzywające zachowanie sią 
fabrykanta 


Faktem jest, że im większy wy- 
zyskiwacz, tem więcej posiada tu- 
petu. P. Wójcikowi fabrykantowi 
obuwia nie brak tupetu. Nie grze- 
szy on grzecznością. O, bynaj- 
mniej. Pod tym względem nie pa- 
da na niego nawet cień podcjrze- 
nia. Kiedy delegaci Związku przy- 
byli pod fabrylkę, p. Wójcik abrzu- 
cił ich stekiem obelg i kazał się 
im wynosić. Na tega rodzaju za- 
chowanie się jest tylko jedna 
powiedż. Delegaci nie chcąc 
wszczynać awantury z p. Wójci- 
kiem narażie wstrzymali się udzie- 
lenia mu nauczki, Jeśli jednak pan 
ten będzie w dalszym ciągu pro- 
wokowa.ł ludzi, doczeka się za- 
łużonej odpowiedzi 


ad. 


Mimo szykan robotnicy myśle- 
niecy nie dadzą się nastraszyć. Nie 
pomoże tupet pracodawcy, nie po- 
może zła mina p. komisarza poli- 
cji. Rabotnicy fabryki obuwia w 


Życie robotnicze 


OKR. KOMITET ROB. P. P. S. 
KRAKÓW — MIASTO 
odhędzie vosiedzenie we wtorek 
dn. 17 marca b. r. a godz. 6.30 w. 
w lokalu sekretarjatu (Al. Krasiń- 
skiego 16]. 


Pokwitowanie 
NA FUNDUSZ PRASOWY 
„NAPRZODU*. 


Sekcja drużynowa kondukiorska 
Z.Z K. zł 10.—. 


Myślenicach mają już dosyć wy- 
zysku, krzywdy i poniewierania 
zodnością ludzką. 

Razem z krakowskimi robotnika- 
mi szewskimi staną do wałki o był 
i w walce tej wytrwają aż do zwy- 
"ięstwa. 
s 


Z ruchu kolejarskiego 


Dn. 15 marca b. r. o godz. 10-ej 
przed południem w Krakowie przy 
ul. Warszawskiej 17, odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Członków 
Kola Miejscowego ZZK. w Krako- 
wie. 

W razie braku kompletu zebra- 
nie tn odbędzie się o godz. 10,30, 


Waine Zgromarzenie 


Metalowców 
udbędzie się 15 mare 
godz. 10 rano. 
Porządek dzienny: (ldczytanie 
sratokóhi. Sprawozdarie Zarządu 
: kasowe. Wybór Zarządu. Dvsku- 
sja i wnioski 


1936 r. o 


ząd Metałowców 
e a AE 


WALNE ZEBRANIE 
NE członków Stow. b. Więźniów 
Politycznych Kola Krakowskiego, 
odbędzie się dn. 22 marca 1936 r., 
o gedz. 10 rano w lokalu T. U. R., 
Kraków, Slawkowska I.. 12. 


Wyłowienie zwłok 
samobójcy 


Na prawyni brzegu Wisły obok 
ulicy Rybackiej, wyrzucone zasla- 
ły zwłoki St. Mlyńczyka, ur. w ro- 
ku 1917 w Krzeszowicach pow. 
Chrzenów, zam. osialnia w Krako 
wie przy ul. Kościuszki L. 22, ucz- 
nia piekarskiego, który skoczył w 
celu samobójczym z mostu Dębni- 
ckiego do Wisły. Zwłoki rozpoznal 
ojciec denata, następnie przewie- 
zione je do Zakładu Medycyny Są 
dawej. 


DOROCZ-| 


Celem wykazania sprawności o- 
brony Krakowa na wypadek ataku 
latniczo - gazowego władze woi- 
skowe, wespół z L. O. P. P., u- 
rządzą w mieście dwa próbne a- 
larmy, jeden w dzień, drugi w no- 
cy. Na znak dany przez syreny 
fabryk, lokomotyw i t. d, znajdu- 
jący się na ulicach miasta prze- 
chadnie będą miisieli szukać schro- 
nienia w pobliskich domach, 
względnie schronach przeciwgazo- 
wych. ' 

Drugi alarm nastąpi w nacy. 
W całem mieście ustanie wówczas 
vszełki ruch. oraz zgasną wszy- 


Historje dnia 
CO, GDZIE. KOMU I KOGO? 


SKRADZIONE STRUGI. Skra- 
dziona z warsztatu stalarskiegu J. 
Szeprowskiego przy ul. Płaszawskiej 
15, 7 strugów wartości 80 zł. 
NAŁOGOWI PALACZE. Do kio- 
sku reklamowego przy ul. Kazimie- 
© Wielkiego włamali się nieujęcr 
narazie sprawey i skradli wyroby 
tytoniowe! wartości okold 30 zł, ra 
szkodę J. Kowalczyka. 

OKRADŁ SZOFERA. J. Wozniak 
lat 47, skradł z samochodu na ulicy 
Wąskiej kurtkę, wartości 30 zł, na 


aśrednio po czynie patrolujący 
policjant zatrzymal złodzieja, 


KIEM. Do L. Rudolfa przystąpił na 
uliey nieznany osobnik z zapytaniem 
która wadzina. (idy Rudolf wyriąg- 

z kieszeni zegarek wartości 120 
zł. osobnik wydarł mu z reki i zbiegł. 
W albumie fotograficznym przestęp- 


ców Rudntf- rozpoznał następn 
sprawce, którym jest Ed, Karczew- 
ski, zam. w  Bronowicach Małych 
191. Policja ujęla złodzieja w jego 
mieszkaniu. 


Dyżury lekarzy 
Dnia 14 marca noc: 

1. Dr. Aleksandrowicz 
Przymoście ł, tel. 101-79. 

2. Dr. Glasner Ignacy, Potockie- 
go 5. tel, 119-04. 

8. Dr. Günther Jerzy, 
ska 23, tel. 186-26. 

4, Dr. Walewski Stanisław, Fob- 
zaweka 27, tel. 155-50. 


Juljan, 


Sławkow- 


ode szofera J. Osiki z Wieliczki. | sta 


NIEDŁUGO CIESZYŁ SIĘ ZEGAR 


stkie światła tak na ulicach, jak 
i w domach. Oka alarmy urządza- 
ne zostaną celem stwierdzenia 
sprawności ochrony pszeciwlołni- 
czej naszego miasta. 


Repertuar 


TEATR IM, SŁOWACKIEGO, 

Sobota 14 marca „Judasz » 
Kariothu", 

Niedziela, 15 marca popol: — „Ch 
mery”; wieczorem — „Rozkoszna 
dziewczyna”. 

Z TEATRU „BAGATELA". fe 
dziennie piękna rewja „Opera w krat 
kę”. 

UROCZYSTY WIECZÓR W % 
LECIE TWÓRCZOŚCI DRAMATY- 
CZNFI K. H. ROSTWOROWSKIE- 
GO. W sobotę d. 14 marca 1986 4 


teatr krakowski złoży hołd K. H. 
Rostworowskiemu. Przed przeszło 
laty odbył się debiut autorski 


worowskiego na scenie krakow- 


Wroczystość rozpocznie prolog pió 
a 1. H. Morstina, wygłoszony przez 
.]. Karbowskiegn. Następnie wy 
konany zostanie czołowy dramat 
Rostworowskiega „Judasz z Karto- 
thu“ z L Salskim w roli tytułowej. 
ZYGMUNT NOWAKOWSKI wy 
po raz 21 w swej świetnej roli 
Lanci w komedii Chierellit 
mera“ w najbliższa niedzie- 
dniu. W roli Mariny Rialto 
ska. 
LITERACKI 
A 5-LECIA K. H. RO- 
STWOROWSKIEGO na dzień jubi- 
leuszowej uroezystości wydaje teatr 
im. J. Slowack 


Co grają w Kinołeatrach 
ADRIA: „Arcylok: 
ATLANTIC: „Ziemia obiecana“ 

a wdówka". 

APOLLO: „Złotowłosy hrzdąc”. 

KAPITOL; „Szturmowa brygada 


Zacharowa". 
PROMIEŃ: „Amfitrion“. 


ku 


ał 


STELLA: „W sidłach bendytów” 
i „Manewry miłosne" 

SZTUKA: „Peter Hohe 

ŚWIT: Pan Twardowsi 

UGIECHA : Mazur". 

WANDA: „Jego wielka m'łość" 
Jaraczem. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


„Hańba wam, zdrajcy”! 


dnia 


22. marca r. b., a godz. 16-ej, w sali p. Długosza w Bielszowicach, 


Uroczystą Akademię 


ku czej straconych pierwszych Proietarjatczyków, na którą zaprosza 
placówki P. P. S$ Bielszowic, Rudy, Nowej Wsi, Pawłowa, Kończyce 


i Nowego Bytomia. 
wodowe tych miejscowości. 


Również zaprasza na nią klasowe związki za- 


Za Zarząd P.P.S. Bielszowice 
Jezusek, przewodniczący. 


Komunikat partyjny 


W niedzielę, dnia 5. kwietnia 


w Katowicach 


b. r, © godz. 10-ej odbędzie się 


KONFERENCJA DELEGATÓW P. P. S. 


Wybór prezydjum konferencji, komisji mandatowej i matki. 
Referat o sytuacji politycznej, wygłosi przedstawiciel CKW. 


z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie i powitanie przedstawicieli bratnich organizacyj, 
2. 
3. 
4. Sprawozdania O.K.R-u: a] ogólne: 


tow. 


wizyjnej: tow. Melex. 


tow. Janta; b) kasowe: 


Krzywoń; c) Gazety Robotniczej: tow. Sławik; d) Komisji Re- 


5. Dyskusja nad referatem i sprawozdaniami. 
6. Wybór nowego OKR-u, Komisji Rewizyjnej i sadu partyjnego 
7. Wybór delegatów na kongres partyjny. 


8. Sprawa l-maja. 
9. Wolne głosy i wnioski. 
10. Zamknięcie konferencji. 


Placówki P. P. S. winny w najbliższych dniach dokonać wyboru 
delegatów na konferencję. Wszystkie placówki winny wysłać swych 


delegatów na konferencję. 


Lokal, w którym się konferencja odbędzie, podamy placówkom 


akólnikiem. 


Za Górnośl. OKR. P. P. S. 
Janta, sekretarz 


Repertuar 
TEATR POLSKI. 


Sobota, 14 marca „Trafika pani 
generałowej" o godz. 20. 

Niedziela, 15 marca „Akademja”, 
godz, 11.30. 

Niedziela, 15 marca „Trafika pani 
generałowej" dla Zakł. Hohen. o go- 
dzinie 16-tej. 

Niedziela, 15 marca „Wiosenne po 
rządki” dla Huty „Batory". o godz. 
19-tej. 


Budowa zbiornika wody 


Dnia 1.. kwietnia r. b. uruchomio- 
ne zostaną prace około budowy zbior 
nika wody na rzece Brynicy w Ko- 
złewej Górze. Początkowo znajdzie 
tam zatrudnienie około 300 bezrobot 
nych. W tych dniech podjęto już ro- 
baty przygotowawcze, Przewidziane 
są roboty na okres całego roku bie- 
żącego dla około 700 ludzi. Budowę 
finnsuje Fundusz Pracy. (PAT). 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niamyaki 


W ub. niedzielę Z. Z, P. urządzi 
ło na sali p. Barteczkiega w Ob- 
szarach wiec dla swych członków 
i sympatyków. Ponieważ robotnicy 
kopalni „Ema“ dość już mają ro- 
boty członków ZZP., wchodzących 
w skład miejscowej rady zakłado- 
wej, nic dziwnego, że, miast sym- 
patyków, przybyło moc „antypa- 
łyków*, pragnących publicznie zde 
maskować zdrajców. 


Widząc to organizatorzy tega 
niehywałego dotąd na tutejszym 
terenie wiecu za wszelką cenę po- 
stanowili usunąć z sali tych robo- 
tników, którzy nie nadawali się do 
gry w ciuciubabkę. Zrazu p. Sitko, 
zagaiwszy wiec, prosił wszystkich 
zebranych o zajęcie miejsca. Skoro 
jednak trzeżwomyślący robotnik 
nie skorzystał z zaproszenia, — p. 
Sitko zmienił taktykę i począł wzy 
wać słojących do opuszczenia sa- 
fi. Lecz gdy i to wezwanie minęło 
bez echa, wezwał niężów zaufania 
da skontrolowania.. twarzy abec- 
nych (?) w celu usunięcia niechęt 
nych. Posłuszni mężowie przeszli 
salę tam ] spowrotem, paczem, nie 
zaczepiwszy nikogo, powrócili na 
swe miejeca, ignorując otwarcie 
śmieszne golecenie | śmieszne za- 


chowanie się, dyktowane uczuciem ji 


strachu przed ewentualnością usły 
szenia prawdy. To wyprowadziło 
z równowagi p. Ochojskiego, któ- 
ry z natarczywością począł doma- 
gać się opuszczenia sali przez tych |r 
robotników, którzy mogliby coś 
niecoś powiedzieć o nim, Wówczas 
z licznych piersi wydobył się potęż 
ny okrzyk: „Hańba wam zdrajcy! 
Następnie — z pieśnią na ustąch 
Wyklęty powstań ludu“ — opusz- 
czona salę, ponieważ obowiązek 
wzywał tę część robotników na u- 
raczystą Akademię proletarjacką 
do Rybnika, a nle dlatego, że było 
to życzeniem organizatorów, któ- 


rzy odwlekaniem wiecu sami zde- 
maskowali swe nieczyste sumienia. 

Ktokclwiek ludził się jeszcze te- 
mu na widok strachu tych panów 
przed usłyszeniem prawdy na wie- 
cu.otworzyły się oczy, ten niewąt- 
pliwie opuści szeregi obłudników 
i pójdzie razem z ludźmi, kłórzy 
dla podchlebienia się  służałcomi 
kapitalistycznym nie popełnią zdra 
dy. 

Robotnicy kopalni „Ema* ı oko- 
licy! Pamiętajcie, że dnia 31.H1 i 
1:IV b. r. muszą być dniami sądu 
dla zdrajców, oraz, Że wyrok hę- 
dzie tem surowszy, im więcej robo- 
tników odda swe głosy na listę 
Centralnego Związku Górników. 


Radio śląskie 
SOBOTA, 14 marca 

6.500 Muzyka lekka. 7.20 Dziennik 
poranny. 12.03 Dziennik południowy 
12.15 Porcelana — pogadanka. 12.25 
Zespól H. Adamskiej. 13.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 
cja języka polskiego. 13,45 Muzyka 
taneczna — pogadanką. 14.25 Zespół 
Halidar Nachez: 
wy g-moll. 
epizod z niedrukowanej powieści pt. 
„W polu“. 15.15 Nasz handel morski 
15.30 Jazz artystyczny. 16.15 Lekcja 
16.15 Wezoła 


| 15.00 Pod Mosarzem "> 
yka francuskiego. 
dla dzieci. 16.45 Cała Polska 

śpiewa. 17.00 „Polacy na dalekich 
ladach i morzach” 


T „Pierwsi polacy 
podróżnicy po Abisynji“. 17.15 No- 

i 17,40 Świat naszych 
„Azalja pontyjska, najpięk- 
niejszy krzew polski“, 17.50 Mówi- 
my o prowincji. 18.00 Koncert Or- 
tiestry Reprezent. 18.40 Skrzynka 
dla dzieci. 18.55 Muzyka lekka. 20.00 
lekka audycja muzyczna. 20.45 Dz. 
20.55 Obrazek z Polski 


laków zagranicą: 
21.80 
Zdofa być musi”, 
wieczorny. 23.05 Muzyka salonowa i 
koma oe e 


góry"! 


18.80 Lek | 


Koncert skrzypcó- 


ul 


Rejestracja członków TUR 


Zarząd oddziału TUR. w Krako. 
wię wzywa wszystkich członków 
TUR. do zarejestrowania się. Przy 
rejestracji należy przedłożyć legi- 
tymację TUR. Rejestracja odbywa 
się codziennie (z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt) ad godz. 6 do R-mej 
wieczorem w Sekretarjacie TUR. 
przy ul Slawkowskiej 12. 


Gdczyty T.U.R. 


W rocznicę rewolucji austrjac- 
kiej odczyt tow. J. Cyrankiewicza 
pod powyższym tytułem odbędzie 
się w niedzielę dnia 15 b. m., o g. 
3 popoł., na Borku Falęckim. 

s, 


; 

Dnia 14 b. m. w Związku Koleja- 
rzy ul. Warszawska 1517 o godz. © 
wiecz. odbędzie się odczyt p. t. „Cho 
roby weneryczne”, który wygłosi dr 
H. Leuchter. 


Radio krakowskie 


Sobota, 14 marca r. b. 


6.80 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 1203 Dziennik południowy. 
15.00 „Pod Moaarzem*. 15.15 Nasz 
handel morski. 15.50 Jazz artystycz- 
ny. 16.00 Lekcja francuskiego. 16.15 
Wesoła audycja dla dzieci. 16.45 Cała 
Polska Śpiewa. 17.00 Pierwsi Polacy 
podróżnicy w Abisynji. 17.40 Świat 
naszych roślin. 17.50 Mówimy o pro- 
wincji. 1800 Koncert 1840 Z życia 
literacko - kulturalnego. 18.50 Chwil 
ka spoleczna. 48.55 Płyty. 19.00 Spo- 
wiedź. 1920 Koncert. 19.35 Wiadomo- 
ści sportowe. 1960 Pogadanka aktual- 

20.00 Audycja muzyczna. 21.00 
lej, góry, nasze góry!“ 21.30 UŚ- 
miech Poznania. 22.00 Koncert wie- 
tzorny. 23.02 Muzyka salonowa. 

NIEDZIELA, 15. marca 

9.00 Audycja poranna. 9.16 Płyty. 
10.05 Nabożeństwo z kościoła w Po- 
znaniu. 11.57 Sygnał czasu 12.03 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranek 
muzyczny. 14.00 „Dzień z życia Lwa 
Tołstoja”. 14.20 Plyty. 15.00 „Pa- 
ziomki“. 15.16 „Nasze konstytucje”. 
15.25 Płyty. 15.45 „Pim, wiosna i rol 
nicy“. 16.06 Łamigłówki. 16.15 „Mo- 
zaika muzyczna. 16.55 Aktualna pa- 


gadanka gospodarcza. 17.05 „100 
taktów muzyki“, 17.40 Śląska mi- 
sawka regionalna p. t. „A kiedy bẹ- 
dzie słońce i pogoda”. 18.00 Koncert 


kameralny. 18.30 Teatr Wyobrazni: 
„Król Edyp". 19.10 Wiadoń. sport. 
19.15 Koncert. 19.30 Płyty. 19.45 Co 


czytać? 20.90 Koncert solistów. 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali", 
21.30 „Padróżujmy". 21.45 Olimpia- 


da tenorów, 22,05 Muzyka salonowa 
28.05 Koncert. 


Postulaty robotników warszawskich 
w hucie „Piłsudski“ 


My, robotnicy Zarządu Warszta 
tów zebrani na zebraniu załago- 
wem psotesiujemy jaknajenergicz 
niej przeciw jakiejkolwiek sama- 
walnej ce plac czy to akor- 
dowych. cze też jakimś przegrupo 
waninm z grupy wyższej do niż- 
szej przez Pos ECÓDYCA kierow 
ników oddziałów, na czeie któ- 
rych sto: p. kierownik hudowy mo 
stów. Tomagam od Dyrekcji 
zajęcia w puwvyszej sprawie od- 
powiedniego stanowiska, gdyż w 
przeciwnym razie rozstrzygnie tę 


zak nas krzywdzacą sprawę Wy- 
dzial Fachowy. Również żądamy 
cofnizcia w:juwiedzenia stosunku 
pracy dwum kolegom, gdyż wypa 
wiedzenie to jest nieuzasadnione, a 
więc krzywdzące. Tak samo doma 
gamy się otwarcia bramy przy ul. 
Bytomskiej z powodu przeniesie- 
nia biura meldunkowego na tę u- 
licę. żądamy również, ażeby ze 
strony Dyrekcji nie czyniono żad- 
nych przeszkód przy wystawianiu 
zaświadczeń. 


Wiadomości różne 


Śledztwo w sprawie organizacji 

£. D. A. B., prowadzone jest 
energicznie dalej. Na wniosek pro 
| kuratora aresztowano dalszych 5 
członków wspomnianej organizacji 
Do gnia dzisiejszego przytrzyma- 
no : osadzono w tutejszem więzie 
niu ponad 100 osób. 

W sprawie rzucenia bomby w 
Tokafu „Polski Zachodniej“ prowa 
dzone są dalsze dochodzenia pro- 
kuratorskie, które już obecnie do- 
starczyły materjału, rzucającego 
światło na działalność rozwiązane 
go riedawno stronnictwa narodo- 
wega. 

W związku z powyższemi spra- 
wani prokurator Sądu Apelacyjne 


go čr. Tokarski wyjechał do War | ia 


szawy. 
* 

W: cywilnym sądzie okręgowym 
w Katowicach odbyła się tajna roz 
prawi w kwestji zatwierdzenia 
przez sądowe władze polskie roz- 


zj wodu księcia Pszczyńskiego z dru 


gą żoną, która obecnie jest żoną 
najmłodszego jego syna, Bolka— 
Rozwodu udzieliły władze niemiec 
kie w Berlinie. Ogłoszenie orzecze 


nia sądu polskiego w tej sprawie 
nastapi za tydzie, 18 b. m. 

xa 

: 


Z powodu przewlekania sporu 


.w sprawie zarobków akordowych 


w hucie „Hubertus“ w Lagiewni- 
kach, który trwa już od dwóch lał 
w dniu 11 b. m. wybuchł półgodzin 
ny strajk protestacyjny. Strajkują- 
cy wysłali da kierownictwa huty 
delegację. Kierownictwo huty wy 
znaczyło na 18 b. m. konferencję 
z przedstawicielami robotników w 
sprawie zatargi. 
ko 


Na wokandzie sądu grodzkiego 
w Katowicach znalazla się sprawa 
o oszczerstwo Hilarego Kaładzie- 
z Katowic z oskarżenia prywat- 
nego, Ryszarda Koniecznego z Ka 
iowice  Koładziej zarzucił swegn 
czasu Koniecznemu, że pełniąc 0- 
bowiązki administratora Syndyka 
tu Hur Żelaznych w Katowicach, 
pobierał łapówki od firm, dostar- 
czających towary dla Syndykatu. 

Sąd sprawę odroczył celem po- 
wołania na świadków dyrektora 
Syndykatu Hut Żelaznych, Sładni- 
kiewicza, oraz Artura Kołodzieja. 


Drukarnia Sp. NakŁ=Wydawniszej „Robołnik", Warszawa, Warecka 


